
Rada Miejska 
Michałowa nie 
udzieliła burmi-
strzowi absolu-
torium za wyko-
nanie budżetu 
w roku 2018, dla-
czego?

Maryla Ancipiuk przewodnicząca 
Rady Miejskiej Michałowa: – Rozu-
miem to zaskoczenie, tyle że musimy 
pamiętać o tym, iż tu chodzi o rok 
2018. A do listopada tego roku bur-

M i e s i ę c z n i k  g m i n :  M i c h a ł o w o ,  Gr  ó d e k ,  S u p ra  ś l ,  Za  b ł u d ó w .

Gm  i n n y  k u r i e r  s ą s i e d z k i

       N r  5
l i p i e c / s i e r p i e ń  2 0 1 9

C e n a  3 , 0 0  z ł

W y d a w c ą  c z a s o p i s m a  j e s t  G r u p a  B IA  2 4 ,  w ł a ś c i c i e l  P o r t a l u  I n f o r m a c y j n e g o  B IA  2 4 . 

str. 10str. 4
Батюшка z black metalu Supraśl  jeździ PKS-em 

mistrzem był pan Włodzimierz Ko-
nończuk. Po tym, co wykazał audyt 
w Urzędzie, czyli niegospodarność 
i marnotrawstwo w poprzedniej ka-
dencji – no prędzej ręka by mi uschła 
niż zagłosowałabym za absolutorium. 
Marka Nazarko będziemy rozliczać za 
rok 2019. 

W tej kadencji przyjęliście dwa 
ważne programy: Program Wspiera-
nia Przedsiębiorczości i Lokalnego 
Rynku Pracy oraz Program Wspiera-
nia Mieszkańców Gminy Michałowo. 

– W wakacje będziemy przyjmować 
kolejne programy, zgodnie z tym, co 
obiecywaliśmy w kampanii wyborczej. 
Będą więc docieplane domy, budo-
wane drogi do gospodarstw oraz pól, 
a także ruszają już prace nad budową 
mieszkań. Jest to o tyle ułatwione, że 
dobrze nam się współpracuje z bur-
mistrzem i widzimy zaangażowanie 
pracowników Ratusza. To przyjemna 
rzecz, kiedy tam wchodzisz i widzisz 
dobrą atmosferę. Widzisz ludzi, którzy 
wciąż mają nowe pomysły i wykazują 
inicjatywę. To musi być zgrana druży-
na.

Rozmowa na str. 15.

To musi być zgrana drużyna
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W ciągu roku na realizację tego pro-
gramu pomocowego samorząd prze-
znaczy 300 tys. zł., a to oznacza, że po-
mocą może zostać objętych 150 rodzin. 
Wniosków już jest dwukrotnie więcej, 
jednakże każdy z nich musi być teraz 
sprawdzony przez pracowników GOPS.

– Każdy wniosek zostanie zweryfiko-
wany, przeprowadzimy wywiady środo-
wiskowe, ustalimy plan pomocy każdej 
rodzinie indywidualnie i wyznaczone 
zostaną punkty do realizacji bonów, ta-
kie jak apteki, punkty żywieniowe, czy 
miejsca zakupu opału na zimę – mówi 
Anna Funkowska, kierownik Miejsko
-Gminnego Ośrodka Pomocy Społecz-
nej w Michałowie. – Myślę, że w ciągu 
miesiąca uda nam się to wszystko prze-
prowadzić, tak by za miesiąc można 
było już pierwszym potrzebującym 
udzielić pomocy.

Idea programu polega na udzieleniu 
pomocy w formie bonów, które będą re-
alizowane w wyznaczonych punktach. 
Jeśli będą dotyczyły pomocy przy zaku-
pie leków - punktem realizacji bonów 

Program 2000 Ekstra
teraz wnioski, za miesiąc wypłata

będzie apteka; jeśli żywności - punkty 
żywieniowe; opał na zimę - punkt zaku-
pu opału itp.

– Chcemy wspomóc przede wszyst-
kim tych mieszkańców, którzy znajdują 
się w najtrudniejszej sytuacji finanso-
wej. Kryterium dochodowe nie będzie 
tu decydowało o przyznaniu pomocy 
– podkreśla Marek Nazarko, burmistrz 
Michałowa. – Są ludzie w trudnej sy-
tuacji finansowej, spowodowanej 
znacznymi wydatkami, które nie są 
uwzględniane przy ustalaniu docho-
du osoby/rodziny i nie mają wpływu 
na przyznanie świadczeń, związanych 
z udzieleniem pomocy. Osoby i rodziny 
nie nabywają więc uprawnień do otrzy-
mania pomocy, wynikającej z ustawy 
o pomocy społecznej, ustawy o świad-
czeniach rodzinnych, czy też z ustawy 
o świadczeniach wychowawczych.

Uchwałę o przyznaniu 2 tys. zł 
wsparcia dla najbardziej potrzebują-
cych pomocy mieszkańców gminy, rad-
ni Michałowa podjęli podczas uroczy-
stej Sesji Rady Miejskiej 1 czerwca.    

Od połowy lipca, czyli od startu programu 2000 Ekstra do Gminnego 
Ośrodka Pomocy Społecznej w Michałowie wpływają wnioski 
o objęcie pomocą w ramach osłonowego programu wspierania 
mieszkańców gminy. 

Obraduje Rada Miejska Michałowa /fot. GOK Michałowo/

Program 2000 Ekstra 
Na wsparcie mogą liczyć mieszkańcy gminy 

Michałowo - tutaj zameldowani i faktycznie 
zamieszkujący, którzy nie są pensjonariuszami 
domu pomocy społecznej. 

Dochód osoby/rodziny nie może przekraczać 
kryterium dochodowego określonego na pod-
stawie art. 8 ust.1 ustawy z dnia 12 marca 2004 
roku o pomocy społecznej w wysokości: 

300% wyżej podanego kryterium dla rodzin 
jednoosobowych i dwuosobowych; 

250% wyżej podanego kryterium dla rodzin 
trzyosobowych; 

200% wyżej podanego kryterium dla rodzin 
cztero i więcej osobowych. 

Pomoc tym osobom/rodzinom w ramach ni-
niejszego programu może stanowić uzupełnie-
nie do kwoty 2.000 zł w skali 12 miesięcy od 
daty złożenia wniosku. 

Przykładem może być pracująca zawodowo 
matka, samotnie wychowująca dziecko i osią-
gająca najniższe wynagrodzenie, czy też pra-
cujący małżonkowie z jednym bądź dwojgiem 
dzieci, osiągający najniższe wynagrodzenia, 
a także emeryci i renciści, posiadający prawo 
do niskich świadczeń z KRUS czy z ZUS. 

Program przyjęty przez Radę Miejską reali-
zowany jest ze środków własnych gminy przez 
Burmistrza Michałowa przy udziale Miejsko
-Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Mi-
chałowie. Pracownicy socjalni MGOPS-u prze-
prowadzą wywiady środowiskowe i ustalą plan 
pomocy. 

Każda forma pomocy finansowej i rzeczowej 
będzie udzielana w ramach decyzji administra-
cyjnej.                                                                           
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PKS Nova                                                
20 razy dziennie do Supraśla 

– Będzie więcej autobusów. Jest już 
gotowy nowy rozkład jazdy PKS Nova 
na trasie Białystok – Supraśl – Biały-
stok – mówi Marcin Iwaniuk, zastępca 
burmistrza Supraśla. – Ten rozkład 
jest niezły. Nie ma się do czego przy-
czepić – dodaje.

W rozkładzie po 20 połączeń z Su-
praśla i z Białegostoku w dni powsze-
dnie; po 11 w soboty, niedziele i święta 
(pierwszy o 5:25, ostatni 21:20). 

PKS Nova ma obowiązek uzgodnić 
zmiany w rozkładzie z zarządcami 
dróg: miejskich w Białymstoku, Pod-
laskiego Zarządu Dróg Wojewódzkich 
w Białymstoku, Powiatowego Zarządu 
Dróg w Sokółce, po których terenie 
odbywają się kursy autobusowe.

– Czekamy na pozwolenia marszał-
ka, starostów powiatu sokólskiego 
białostockiego, a także Urzędu Miej-
skiego w Białymstoku – mówi zastęp-
ca burmistrza.

Od początku bieżącego roku władze 
Supraśla zabiegały o uruchomienie 
linii miejskiej Supraśl-Białystok w naj-
bardziej komfortowym dla supraślan 
wariancie. Brak porozumienia z Bia-

łostocką Komunikacją Miejską wynika 
z nierealnych warunków stawianych 
dotychczas przez władze Białegosto-
ku.

28 lutego 2019 r., po wstępnych roz-
mowach, burmistrz Supraśla zwrócił 
się pisemnie do prezydenta Białego-
stoku w sprawie uruchomienia ko-
munikacji zbiorowej na linii Supraśl 
– Białystok. W gruncie rzeczy chodziło 
o reaktywację istniejącej do 2015 roku 
linii autobusu BKM nr 111 w ramach 
I strefy biletowej. Zamierzeniem bur-
mistrza było ponowne uruchomienie 
takiego autobusu, który dowiezie 
mieszkańców w czasie nie dłuższym 
niż 40 minut, łącznie z objazdem przy-
stanków na terenie Supraśla i Białego-
stoku. 

Pismo z 28 lutego przez dłuższy czas 
pozostawało bez odpowiedzi, dlatego 
11 kwietnia wysłane zostało kolejne 
pismo z prośbą o jak najszybsze za-
jęcie się przez władze Białegostoku 
sprawą reaktywacji linii autobusowej.

12 kwietnia burmistrz Radosław 
Dobrowolski otrzymał odpowiedź pod-
pisaną przez zastępcę prezydenta – 

Zbigniewa Nikitorowicza, który przed-
stawił warunki finansowe współpracy.

Gmina Supraśl za uruchomienie au-
tobusu 111 musiałaby zapłacić od 2 
mln zł do nawet 2,5 mln zł (w zależ-
ności od dokładnego przebiegu tra-
sy). Cena ta wynikała z tego, iż Gmi-
na Supraśl musiałaby płacić także za 
wozokilometry przejechane na terenie 
Białegostoku, taki był warunek posta-
wione przez białostocki magistrat.

WYSOKA STAWKA ZA BIAŁYSTOK

Stawka cenowa zaproponowana 
przez Białystok znacznie obciążałaby 
więc budżet gminy Supraśl. Dlatego 
burmistrz Supraśla ponownie wystą-
pił do prezydenta Białegostoku z pro-
pozycją, w której fragment linii 111 do 
cmentarza miejskiego w Karakulach 
zostałby sfinansowany z białostockie-
go budżetu (pozwoliłoby to na wyłą-
czenie autobusu 108 i bilans kosztów).

Miasto Białystok, nie zgodziło się 
na to rozwiązanie, obstając przy po-
zostawieniu linii 108, oraz przy przed-
stawionych, zaporowych kosztach 

Od 1 sierpnia na trasie Supraśl – Białystok – Supraśl będzie 
kursowało w dni powszednie 20 autobusów PKS Nova. Pierwszy 
kurs o 4:15, ostatni o 22:20. Po fiasku rozmów na temat linii 111 
komunikacji miejskiej z Białegostoku, po nagłym wycofaniu się 
firmy Voyager Trans teraz władze gminy Supraśl mają tymczasowe 
rozwiązanie problemu dojazdów mieszkańców Supraśla do 
Białegostoku. 
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Dzięki tegorocznym dotacjom z FDS 
w powiecie białostockim będzie moż-
na wyremontować 12 odcinków dróg 
(o łącznej długości 17 km). Planowa-
ne inwestycje mają kosztować blisko 
46 mln zł, a wsparcie z FDS wyniesie 
prawie połowę tej kwoty. 

– Jest to dla nas duża niespodzian-
ka. Takie wsparcie daje większe niż 
we wcześniejszych latach możliwości 
przebudowy dróg. Poprzednie zarządy 
powiatu pozyskiwały rocznie ok. 3 mln 
zł z tzw. Schetynówek, a Fundusz Dróg 
samorządowych dał nam możliwość 
pozyskania prawie 23 mln zł – cieszy 
się starosta białostocki Jan Perkow-
ski. – Jako Zarząd Powiatu jesteśmy 
bardzo zadowoleni, liczymy na duże 
wsparcie również w kolejnych latach – 
dodaje starosta.

Dofinansowane mają być następu-
jące zadania:

1. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1537B – przez miejsco-

wość Izbiszcze w gminie Choroszcz.
2. Przebudowa z rozbudową drogi 

powiatowej nr 1538B Choroszcz (dro-
ga do Kościuk) – Kościuki w obrębie 
wsi Kościuki w gminie Choroszcz.

3. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1423B Czarna Wieś Ko-
ścielna – Ogóły w gminie Czarna Bia-
łostocka.

4. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1389B w m. Jaworówka 
w gminie Dobrzyniewo Duże. (ogło-
szony przetarg)

5. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1484B na odc. Niewod-
nica Nargilewska – Kudrycze (w ciągu 
drogi Stanisławowo – Wojszki) w gmi-
nach Juchnowiec Kościelny  i Zabłu-
dów.

6. Budowa z rozbudową drogi po-
wiatowej nr 1430B na odcinku od dro-
gi powiatowej nr 1431B (ul. 42 Pułku 
Piechoty) do miejscowości Sowlany 
w gminie Supraśl.

7. Przebudowa z rozbudową dro-

gi powiatowej nr 1475B na odcinku 
Sobolewo – Henrykowo w gminie Su-
praśl. (już otwarto oferty przetargowe)

8. Przebudowa drogi powiatowej nr 
1488B Zabłudów – Biele – Suraż na 
odcinku ul. Zabłudowskiej w Surażu.

9. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1543B w m. Niewod-
nica Kościelna na odcinku od ul. Dą-
browskiego do ul. Trakt Napoleoński 
w gminie Turośń Kościelna.

10. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1377B w m. Łopuchowo 
w gminie Tykocin.

11. Przebudowa z rozbudową drogi 
powiatowej nr 1394B: droga nr 8 – Sie-
lachowskie – Osowicze Etap I w gmi-
nie Wasilków. (ogłoszony przetarg)

12. Budowa drogi powiatowej nr 
1469B na odcinku Protasy – Folwarki 
Małe Etap II w gminie Zabłudów.

Powiat białostocki z rekordowym 
wsparciem na drogi

wznowienia 111. Kolejne spotkania, 
pisma i propozycje ze strony władz 
Białegostoku nie były satysfakcjonu-
jące organizacyjnie, ani finansowo dla 
Gminy Supraśl – zaproponowano mię-
dzy innymi połączenie wahadłowe Su-
praśl – pętla przy ul. Niemeńskiej przy 
granicy Białegostoku – wiązałoby się 
to uciążliwymi przesiadkami zwłasz-
cza w sezonie jesienno-zimowym, 
oraz znacznym wydłużeniem czasu 
podróży. Jednocześnie nie zgodzono 
się na propozycję przedłużenia linii nr 
108, dzięki czemu supraślanie zyska-
liby bezpośrednie połączenie autobu-
sowe ze stolicą województwa. Padła 
natomiast propozycja wydłużenia tra-
sy autobusu 13 – jego dotychczasowy 
przebieg był satysfakcjonujący dla po-

dróżnych, dlatego ingerencja w trasę 
byłaby więc nieuzasadniona.

VOYAGER NAGLE ZNIKA

Sprawę zwiększenia kursów za-
ostrzył konflikt mieszkańców Su-
praśla z właścicielem firmy Voyager, 
w związku z jakością świadczonych 
przez nią przewozów. Zakończony 
on został wycofaniem się Voyagera 
ze świadczenia przewozów na trasie 
z Białegostoku do Supraśla.

Historia wielomiesięcznych starań 
burmistrza Dobrowolskiego i całe-
go urzędu miejskiego, o otwarcie li-
nii miejskiej BKM Supraśl-Białystok, 
wskazuje, że nie ma obecnie innej 
możliwości zagęszczenia siatki połą-

czeń autobusowych, jak tylko poro-
zumienie w tej sprawie z wojewódzką 
spółką PKS Nova, która już świadczy 
usługi w Supraślu. Gotowy jest już 
nowy grafik przejazdów, z doraźnie 
zwiększoną ilością kursów, obecnie 
spółka PKS Nova stara się o wszelkie 
niezbędne uzgodnienia i pozwolenia 
m.in. z Podlaskiego Zarządu Dróg Wo-
jewódzkich, urzędu marszałkowskie-
go, czy Urzędu Miasta Białegostoku. 

Władze Supraśla informują teraz, 
że jednocześnie przygotowywane jest 
rozwiązanie systemowe – połączenie 
autobusowe o dużej częstotliwości 
przejazdów realizowane na zmoderni-
zowanym taborze niskopodłogowym.

Wojewoda podlaski Bohdan Paszkowski zaakceptował wszystkie 
złożone przez powiat białostocki wnioski o wsparcie budowy dróg 
z Funduszu Dróg Samorządowych (FDS). Potrzebny jest jeszcze 
tylko podpis premiera.

Jako Zarząd Powiatu jesteśmy bardzo zadowoleni 
/fot. Starostwo Powiatowe w Białymstoku/
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Śmieciowy problem         Zabłudowa 
Gromadzenie śmieci dotyczy nas wszystkich. Tylko od nas zależy czy trafią one do worków lub 
kontenerów, czy niestety do lasu. Niektórzy mają z tym wielki problem. Znaleźliśmy taki niechlubny 
przykład w Zabłudowie. 

– Boleję nad tym, że gdzie nie pój-
dę, natrafiam na śmieci. Wystarczy 
przejść się boczną drogą czy to mie-
ście, czy w okolicznym lesie tam znaj-
duję odpady – mówi mieszkanka bloku 
przy ul. Kalwińskiej w Zabłudowie [na-
zwisko do wiadomości redakcji].

Wybraliśmy się do lasu położone-
go naprzeciwko dawnego wysypiska 
śmieci przy drodze Zabłudów – Kry-
nickie. Już po przejściu niecałych 100 
metrów natrafiliśmy na porzucone 
śmieci. Puste butelki po piwie, po in-
nych alkoholach, puszki po konser-
wach, a nawet pozostałości po remon-
tach. 

– Wydaje mi się, że to robią miesz-
kańcy Zabłudowa lub okolicznych wsi. 
Zastanawiam się, skąd to się bierze, 
żeby śmieci wyrzucić do lasu. Nie zda-
ją sobie sprawy, jaką krzywdę wyrzą-
dzają przyrodzie i środowisku. Myślę, 
że Ci ludzie nie są wyedukowani lub 

brak im zwykłej kultury – za-
znacza mieszkanka Zabłudo-
wa. 

Pod koniec marca br. odby-
ła się społeczna akcja zbiórki 
śmieci na zabytkowym cmen-
tarzu św. Rocha w Zabłudo-
wie. Został on uporządkowa-
ny, wywieziono kilkanaście 
worków odpadów. Porządek 
i czystość nie trwały długo. 
Znów są tam puste butelki 
i puszki. – Niestety parkan 
tego cmentarza jest niski. 
Ludzie, jak przechodzą obok, 
to wyrzucają puste opako-
wania, najwięcej po piwie. 
To jest karygodne. Brak mi 
słów – mówi zbulwersowana 
mieszkanka Zabłudowa. 

ODPADY PRZY PARKANIE
O zaśmiecaniu cmenta-

Pomimo tabliczki przy parkanie cmentarza katolickiego zawsze są śmieci

Drzwi od lodówki oraz szafka przy cmentarzu prawosławnym 
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Śmieciowy problem         Zabłudowa 

rza może długo opowiadać Andrzej 
Snarski, kościelny z parafii katolickiej 
w Zabłudowie. 

– Śmieci wyrzucane przy bocznym 
parkanie cmentarza katolickiego 
to prawdziwa plaga. Myślę, że to ro-
bota ludzi odwiedzający groby zmar-
łych. W workach i reklamówkach wi-
dać puszki, zużyte pieluchy, butelki, 
plastiki. Nawet trafiła mi się padlina, 
którą musiałem szybko usunąć, ponie-
waż strasznie cuchnęła. Ostatnio całe 
koło z oponą i felgą wylądowało pod 
płotem cmentarza. W głowie się nie 
mieści, co ludzie potrafią tu wyrzu-
cić. Gdyby taka osoba zapłaciła kilka 
tysięcy złotych kary, to na drugi raz 

zastanowiłaby 
się, gdzie usuwa 
swoje śmieci – 
mówi pełen obu-
rzenia Andrzej 
Snarski. 

Przed główną 
bramą cmen-
tarza stoją trzy 
duże pojemniki 
na śmieci. Na 
samym cmen-
tarzu są jeszcze 
dwa kontenery. 
Ludzie jednak 
upodobali sobie, 
inne miejsce. 

– Sam widziałem, jak ludzie wyrzu-
cają śmieci pod płot cmentarza. Jed-
nemu mężczyźnie zwróciłem uwagę 
i zabrał swoje pozostałości. Inny bu-
sem przyjechał i wyładował trzy wor-
ki. Zajrzałem do nich i znalazłem fak-
turę z danymi. Ten człowiek przywiózł 
je chyba z Białegostoku. Zgłosiłem 
to zdarzenie na policję, która zajęła 
się tą sprawą – wyjaśnia kościelny.

Przy cmentarzu prawosławnym 
w Zabłudowie nie jest lepiej. Pod ko-
niec czerwca, natrafiłem na zużyte 
drzwi od lodówki i zamrażarki oraz 
starą szafkę. 

W PUNKCIE CZEKAJĄ NA ODPADY 
Przypominamy, że od dwóch lat 

funkcjonuje na starym wysypisku od-
padów w Zabłudowie (przy drodze do 
Krynickich) Punkt Selektywnej Zbiór-
ki Odpadów (PSZOK). Jest on czynny 
we wtorki i w soboty, w godzinach od 
10.00 do 16.00. Można tam dostar-
czyć: papier i makulaturę, tworzywa 
sztuczne, szkło, metale, przetermi-
nowane leki, chemikalia, opakowania 
wielomateriałowe, odpady komunalne 
ulegające biodegradacji, zużyte bate-
rie i akumulatory, zużyty sprzęt elek-
tryczny i elektroniczny, meble i inne 
odpady wielkogabarytowe, odpady 
budowlane i remontowe pochodzące 
z drobnych prac domowych, zużyte 
opony, tekstylia i odzież. Mieszkańcy 
gminy Zabłudów składają tam swoje 
śmieci bezpłatnie Warto skorzystać 
z tego Punktu, a nie wywozić śmieci 
do lasu.                                             PW   

Zabytkowy cmentarz św. Rocha to nie miejsce na puszki i butelki
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Jakie działania podejmuje Nad-
leśnictwo Żednia w sprawie śmieci 
wyrzucanych w lasach? 

Grzegorz Dworakowski – Pomimo 
wielu apeli i wprowadzonych kar za 
zaśmiecanie miejsc użytku publicz-
nego, z roku na rok zanieczyszczeń 
niestety przybywa. W trosce o to, aby 
zachować porządek w lesie na terenie 
nadleśnictwa przy każdym oznako-
wanym parkingu leśnym oraz w miej-
scach o zwiększonej penetracji usta-
wione są kosze na śmieci. W ramach 
edukacji leśnej uświadamiamy, jak 
szkodliwe jest zaśmiecanie środowi-
ska, w którym żyjemy. Co roku orga-
nizowane są akcje Sprzątanie Świata 
czy Czysty Las, w których udział biorą 
nasi najmłodsi obywatele, ucząc się 

Las sam się nie zaśmieca 
Z Grzegorzem Dworakowskim, zastępcą nadleśniczego Nadleśnictwa Żednia rozmawia Piotr 
Woroniecki	

i dając dobry przykład starszym, jak 
należy postępować. Mieszkańcy i tu-
ryści przy każdym spotkaniu z admini-
stracją leśną są pouczani o zasadach 
zachowania w lesie. Na sprzątanie 
śmieci corocznie zawierane są umowy 
z Zakładami Usług Leśnych. W miarę 
posiadanych możliwości likwidowane 
są także nielegalne wysypiska śmieci 
zlokalizowane na terenie zarządza-
nym przez Lasy Państwowe. 

Jakie są kary za ich pozostawianie 
w lasach? 

– Las nie zaśmieca się sam, to ludzie 
wyrzucają odpady, często doskonale 
wiedzą, że jest to niezgodne z prawem 
oraz szkodzi roślinom i zwierzętom. 
Pozostawianie śmieci w lasach jest 

Las naprzeciwko dawnego wysypiska jest regularnie zaśmiecany 

wykroczeniem z art. 162 Kodeksu Wy-
kroczeń, który mówi nam, że:

§ 1. Kto w lasach zanieczyszcza 
glebę lub wodę albo wyrzuca do lasu 
kamienie, śmieci, złom, padlinę lub 
inne nieczystości, albo w inny sposób 
zaśmieca las, podlega karze grzywny 
albo karze nagany.

§ 2. Jeżeli czyn sprawcy polega na 
zakopywaniu, zatapianiu, odprowa-
dzaniu do gruntu w lasach lub w inny 
sposób składowaniu w lesie odpadów, 
sprawca podlega karze aresztu albo 
grzywny.

§ 3. W razie popełnienia wykrocze-
nia określonego w § 1 można orzec 
nawiązkę, a w razie popełnienia wy-
kroczenia określonego w § 2 orzeka 
się nawiązkę – do wysokości równej 
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kosztom rekultywacji gleby, oczysz-
czenia wody, wydobycia, wykopania, 
usunięcia z lasu, a także zniszczenia 
lub neutralizacji odpadów. 

Konsekwencją wykroczenia jest 
mandat karny w wysokości do 500 zł 
lub kara grzywny od 20 zł do 5000 zł, 
a w sytuacji zakopywania odpadów 
w lesie kara aresztu wynosi do 30 dni. 
W przypadku odmówienia przyjęcia 
mandatu kierowany jest wniosek do 
Sądu Rejonowego. 

Czy montowane są kamery w miej-
scach nagminnego wyrzucania śmie-
ci? 

– Wyrzucający śmieci do lasu nie do 
końca są anonimowi. Niekiedy w wy-
rzuconych nielegalnie śmieciach moż-
na znaleźć informację, która pozwala 
ustalić właściciela. Bywa też tak, że 
sprawca zostaje przyłapany na gorą-
cym uczynku. Jednak w wielu przy-
padkach ujęcie sprawców zaśmiecania 
lasu jest niebywale trudnym zada-
niem. Dzięki zaawansowanym techno-
logiom stosowanym obecnie w lesie, 
a także coraz większemu zaangażowa-
niu społeczeństwa w dbałość o przyro-
dę, udaje się znaleźć sprawców i uka-
rać za taki czyn. Kamery montowane 
są doraźnie w miejscach szczególnie 
narażonych na szkodnictwo leśne. 

Kto i jak często zajmuje się w Nad-
leśnictwie wywozem śmieci? Jakie 
są to koszty? 

– Nadleśnictwo co roku na sprzą-
tanie śmieci podpisuje umowę 
z Zakładami Usług Leśnych. Odpa-
dy w ramach potrzeb wywożone są 
na bieżąco. Kwota przeznaczana na 
sprzątanie lasu z roku na rok wzrasta. 
Corocznie na sprzątanie lasu przezna-
czane są znaczne środki finansowe 
w wysokości ok. 50.000 zł.

Do kogo w Nadleśnictwie należy 
zgłaszać informacje o pozostawia-
nych śmieciach w lesie? 

– W przypadku zauważenia faktu 
zaśmiecania terenów leśnych bądź 
istnienia nielegalnych wysypisk w la-
sach, należy przekazać taką informa-
cję do Posterunku Straży Leśnej Nad-
leśnictwa, bądź zgłosić miejscowemu 
leśniczemu.                                               

Nowa siedziba starostwa 
oczami młodych architektów

Starostwo Powiatowe w Białym-
stoku, aby zapewnić lepsze warunki 
obsługi mieszkańców, planuje roz-
budowę swojej siedziby. Jak mógłby 
wyglądać nowy budynek urzędu, by 
pomieścić w nim wszystkie wydzia-
ły i zapewnić większą przestrzeń 
do obsługi petentów? Swoje wizje 
przedstawili studenci Wydziału Ar-
chitektury Politechniki Białostoc-
kiej.

Dzięki nawiązaniu współpracy 
wydziału ze starostwem przyszli ar-
chitekci stworzyli 10 koncepcji roz-
budowy budynku przy ul. Borsuczej 
2, wraz z zagospodarowaniem tere-
nu. Prace powstawały podczas za-
jęć z projektowania architektonicz-
no-urbanistycznego, prowadzonych 
przez dr. inż. arch. Roberta Misiuka 
ze studentami III roku. 

– Wszystkie prace były ciekawe, 
nietuzinkowe, na wysokim pozio-
mie. Mogą stanowić inspirację do 

stworzenia projektu nowego budynku 
urzędu – cieszy się starosta białostoc-
ki Jan Perkowski i podkreśla, że auto-
rzy prac to ludzie z ogromnym poten-
cjałem twórczym.

Spośród 10 prac wybrano trzy naj-
lepsze, choć wybór nie był łatwy. Ko-
misja konkursowa w składzie: Alek-
sander Asanowicz (dziekan WA PB), 
Karina Kurzewska (dyrektor WA Sta-
rostwa Powiatowego), Anna Misiuk 
(Z-ca dyrektora WA Starostwa Powia-
towego), Robert Misiuk (WA PB) posta-
nowiła przyznać dwie nagrody i jedno 
wyróżnienie. Miejsce I zajęła praca 
Klaudii Daszuty i Joanny Filipowicz, 
miejsce II projekt autorstwa Anny 
Cwaliny i Jacka Buńki, wyróżnienie 
przyznano za projekt Cezarego Bara-
nowskiego i Łukasza Dmochowskiego.

Nagrodzeni otrzymali z rąk starosty 
nagrody pieniężne w wysokości 1000 
zł, 600 zł i 400 zł.                              

      



10 w w w . b i a 2 4 . p l

Czerpię z kultury            regionu i prawosławia
Julita Niepłoch-Sitnicka, dzien-

nikarz - Każdy mieszkaniec naszych 
stron wie, co znaczy słowo "batusz-
ka" [wierni prawosławni w krajach 
słowiańskich używają określenia 
batiuszka (ros. батюшка) lub otiec (ros. отец) 
z imieniem na określenie księdza – 
przyp. red.], ale już nie każdy skoja-
rzy je z nazwą zespołu muzycznego, 
chyba że jest fanem black metalu. 
Gracie dobre cztery lata, do tej pory 
nikt nie wiedział, kto tworzy Batush-
kę. Czemu miało służyć to ukrywanie 
twarzy i jak udało się utrzymać ta-
jemnicę tak długo?

Krzysztof Drabikowski – Z jednej 
strony było to działanie zamierzone, 
aby ludzie chcieli się wsłuchać w mu-
zykę, w przekaz, a nie patrzyli na tych, 
co grają czy śpiewają. Scena muzycz-
na metalowego Podlasia nie jest duża 
i wbrew pozorom wszyscy się znamy 
lub chociaż się rozpoznajemy. I ja, 
i moi koledzy muzycy brali, i wciąż 
biorą, udział w wielu projektach mu-
zycznych. Chciałem, aby ludzie porzu-
cili skojarzenia i skupili się na muzyce. 
Bo to było istotne. Pomysł zdał egza-
min. Muzyka się spodobała i projekt 
się przebił. To miłe. Ci bardziej do-
ciekliwi oczywiście nie mieli proble-
mów z ustaleniem naszej tożsamości. 
Przecież przygotowując koncert, kiedy 
na przepięcie kabli masz 25 minut, 
uwijamy się na scenie bez kostiumów. 
Niektórzy może myśleli, że to obsługa 
techniczna, a inni już wiedzieli, kto za-
raz wejdzie na scenę. 

No właśnie, czy Batushka to grupa, 
zespół? Bo wciąż mówisz „projekt” –  
co masz na myśli?

– Batushka to właściwie ja, choć 
na scenie występuje zespół. Ścieżki 
dźwiękowe tworzę sam i gdy nawet 
sam w danym momencie nie śpiewam, 
to ja decyduję, jak ma ten śpiew iść, 
z jaką rytmiką, melodyką itd. Nagry-
wam sam gitary, basy, perkusję, do-
daję chóry, piszę też teksty. Cały czas 
pracuję tu, w swoim studio muzycz-
nym Sphieratz. Tu składam muzykę, 
wymyślam riffy, nagrywam, miksuję 

i masteringuję płyty. Później, gdy ma-
teriał jest gotowy i pojawiają się pro-
pozycje koncertowe, zapraszam mu-
zyków, by pomogli wykonać to na żywo 
podczas koncertu. Oczywiście każdy 
z muzyków w jakimś stopniu wpływa 
na brzmienie koncertu poprzez swój 
udział. Skupiam się jednak na tym, 
aby jak najdokładniej odwzorować 
klimat płyty. Organizujemy się, kiedy 
trzeba zagrać koncert lub wyruszamy 
w trasę. Z szacunku do widowni nigdy 
nie używamy playbacków i sampli, 
dlatego na scenie potrzebuję kilkoro 
ludzi, aby odtworzyć wszystkie ścieżki 
prawidłowo – muzyka musi być żywa 
i na żywo. 

Rozmawiamy w twoim studio. Peł-
no tu sprzętu komputerowego, mu-
zycznego, wzmacniaczy, mikserów, 
głośników, przesterów, ogromna 
perkusja, morze kabli na podłodze 
i w ścianach, gitar naliczyłam osiem 
elektrycznych, cztery klasyczne, 
trzy basowe. To wszystko potrzebne. 
Tylko skąd tutaj ikony, pędzle, farby, 
barwniki i deski różnej maści?

(śmiech) Wszystko jest potrzebne. 
Wiem, niezły tu bałagan –  to moja 
atmosfera pracy. Gdy pracuję nad no-
wym albumem, oprócz muzyki przy-
gotowuję całą oprawę graficzną: sam 
piszę ikony, które później wykorzy-
stuję na okładkę i wkładkę płyt. Gdy 
pracuję nad ikonami, to zaczynam od 
podstaw: przygotowuję drewno, przy-
klejam płótno klejem z wygotowanych 
kości, gruntuję to podkładem z kredy 
i kleju kostnego, maluję naturalnymi 
pigmentami rozpuszczonymi w żółt-
ku jajka, rozrabiam sadzę, gdy chcę 
uzyskać intensywny czarny kolor, mie-
szam sproszkowane złoto itd. Podob-
nie „analogowo” podchodzę do wideo, 
starałem się uzyskać płaczącą krwa-
wymi łzami ikonę do klipu Песнь 1 z albu-
mu „Панихида” bez użycia animacji kompu-
terowej i myślę, że udało się uzyskać 
zamierzony efekt. 

Komponujesz muzykę, piszesz tek-
sty, śpiewasz i to w języku staro-cer-

Batushka (Батюшка) – polski projekt 
muzyczny Krzysztofa „Христофора” Dra-
bikowskiego. Batushka oficjalnie powstał 
w 2015 roku, kiedy w listopadzie opubliko-
wany został singiel pt. „Yekteníya VII" pro-
mujący nadchodzący album. 

4 grudnia 2015 roku ukazał się debiutanc-
ki album pt. „Litourgiya" zdobywając uzna-
nie wśród krytyków i fanów. Po premierze 
albumu zespół Batushka rozpoczął trasę 
koncertową na Ukrainie. Planowane były 
również koncerty w Rosji i Białorusi, ale 
z powodu protestów zostały anulowane. 

W 2016 roku, wraz z zespołem Behemoth 
oraz Bölzer, grupa wyruszyła w trasę kon-
certową po Polsce o nazwie „Rzeczpospolita 
Niewierna". 

W 2017 roku wystąpili na festiwalu Wac-
ken Open Air oraz Brutal Assault. Batushka 
staje się popularny i rozpoznawalny. Daje 
koncerty m.in. w Szwecji, Danii, Portuga-
lii, Francji, Wielkiej Brytanii, Niemczech, 
Czechach, Austrii, Chorwacji, Węgrzech, 
Białorusi, Rumuni, Litwie, Łotwie, Estonii, 
Meksyku, Gwatemali, Salwadorze, Kosta-
ryce, Kolumbii, Brazylii, Argentynie, Chile, 
Stanach Zjednoczonych, a także w Tasmanii. 

W 2019 roku doszło do sporu między 
członkami zespołu Bartłomiejem Krysiu-
kiem „Bartem” i Krzysztofem Drabikowskim 
o prawa do nazwy. 

6 czerwca 2019 roku Bartłomiej Krysiuk 
upublicznił postanowienia Sądu Apelacyj-
nego w Białymstoku w sprawie praw do wy-
dawania płyt oraz koncertów pod nazwą Ba-
tushka.                                                                           

Z Krzysztofem DRABIKOWSKIM rozmawiamy w jego studio muzycznym 
Sphieratz w Sobolewie. 
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Czerpię z kultury            regionu i prawosławia
kiewnym, piszesz ikony, malujesz, 
wiem też, że sam wyrabiasz niektóre 
z obecnych tutaj sprzętów muzycz-
nych. Wydaje się, że wyeksploato-
wałeś możliwości artystyczne. Co 
jeszcze robi Krzysztof Drabikowski 
aka Derph?

– Dużo rzeczy prawdę mówiąc. 
(śmiech) Lubię wyzwania i zabieranie 
się za coś, za co jeszcze wcześniej się 
nie zabierałem. Część tego sprzętu 
studyjnego, na przykład wzmacnia-
cze, kompresory, mikrofony, instru-
menty muzyczne składałem z podze-
społów lub wyrabiałem sam. Użyłem 
ich na obu albumach Batushkа. Dają 
niepowtarzalny dźwięk. W wolnych 
chwilach także buduję dom. Własno-
ręcznie. To bardziej chatka niż dom. 
Drewniana. Początkowo miała być 
zrobiona ze starych bali po rozbiórce, 
ale finalnie użyłem nowego drewna. 
Buduję ją bez użycia gwoździ na złą-
cza ciesielskie. Taki mój kolejny pro-
jekt, który traktuję jak wyzwanie. Ra-
czej już tak się nie buduje. Nie robiłem 
tego wcześniej, więc tak naprawdę 
cały czas się uczę. Kupiłem parę lat 
temu ziemię w gminie Gródek, w pusz-
czy. Górka z południowym zboczem. 
Dookoła drzewa, trzy bijące źródła 
niezamarzające zimą, rzeczka i cieki 
wodne. Świetna lokalizacja z dala od 
ludzi. Miejscowa legenda głosi, że tam 
była trasa ucieczki Niemców w odwro-
cie i tamtejsze bagna pochłonęły ja-
kieś czołgi oraz niewybuchy. Chętnie 
tam jeżdżę, gdy mam czas i pracuję, 
jednocześnie odpoczywając. Może 
kiedyś dla bezpieczeństwa powinie-
nem się przejść z detektorem metalu.

Mieszkasz w Sobolewie, połowa 
rodziny pochodzi z gminy Narewka, 
budujesz się w Gródku. twoje na-
wiązania do muzyki cerkiewnej, do 
kultury białoruskiej i religii prawo-
sławnej są chyba nieprzypadkowe. 
Jak narodził się pomysł Batushki?

– Kiedyś przeczytałem w necie bar-
dzo trafne określenie jednej pieśni 
cerkiewnej: „God's hymns are more 
metal than any satanic black metal 
music out there”(Hymny śpiewane 

Bogu są bardziej metalowe niż jaka-
kolwiek satanistyczna muzyka black 
metalowa – tłum. red.). Był to ko-
mentarz pod filmem na Youtube Bas-
so profondo from Russia. Jak tak się 
wsłuchać w tę muzykę to jest to po-
niekąd trafne określenie. Atmosfera 
pieśni poprzez użycie niskich głosów 
jest w jakimś stopniu przesiąknięta 
grozą, a zarazem dźwięki są podnio-
słe i przejmujące. To chyba był punkt 
wyjściowy projektu. Nazwa Batushka 
powstała niedługo później, tuż przed 
rozpoczęciem nagrań na pierwszą 
płytę. Tak nazwałem roboczy folder, 
w którym zapisywałem nagrania i już 
zostało. Pasowało idealnie do mojej 
koncepcji. 

Pierwszą płytę skomponowałem 
w osiem dni, jeden utwór dziennie co 
kilka dni. W tym czasie zarejestrowa-
ne zostały partie gitar, basu i perkusji. 
Wymyśliłem melodie wokalne pod rif-
fy, które zostały dopracowane w pro-
cesie postprodukcji. Oczywiście szlify 
trwały jeszcze kilka miesięcy. Chóry 
i czyste wokale są ważną częścią każ-
dego utworu. Za tym poszła cała resz-
ta oprawy liturgicznej: stroje, rekwizy-
ty. Chciałem być konsekwentny w tym, 
co robię. 

Pewnie nie poszedłbym w tym kie-
runku, gdybym nie wywodził się stąd. 
Prawosławie tutaj, na wschód od Bia-
łegostoku jest mocno zakorzenione. 

Część mojej rodziny jest prawosław-
na. Ja czerpię z kultury regionu, z tego 
wyznania, wybieram elementy, które 
pasują do mojej twórczości i mnie in-
spirują. Rozumiem, że może być to in-
terpretowane w różny sposób, może 
intrygować. Wyrosłem na Podlasiu, 
na styku kultur i do tego nawiązu-
ję na swój sposób. Graliśmy w wielu 
miejscach na świecie. Po odbiorze 
fanów widać, że zainteresowaliśmy 
tematem. Koncertowałem w większo-
ści krajów europejskich, w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Stanach Zjedno-
czonych, Australii. W Polsce prawie 
wszystkie większe miasta. Było tego 
sporo i wciąż mam kolejne zaprosze-
nia. 

Jak to się dzieje, że tu, na Podlasiu 
słyszeli o was nieliczni lub właśnie 
tylko ci, którzy słuchają ciężkiego 
metalu?

– Nigdy nie miałem parcia na scenę. 
Początkowo miał być to tylko projekt 
studyjny, lecz odbiór debiutanckiego 
albumu zaskoczył mnie totalnie. Za-
częły się pojawiać propozycje koncer-
towe z zagranicy. Zdecydowałem się 
uzupełnić skład o muzyków sesyjnych 
i właśnie tam, za granicą, gdzie nas 
zapraszali, zaczęliśmy koncertować. 
Polskie propozycje zaczęły się dopiero 
wtedy, gdy nasza pozycja na zacho-

Dalsza część artykułu na str. 29
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Harmonix College i Luty Sakavik ex quo – te dwa zespoły wygrały 
konkurs młodych kapel podczas 30. Festiwalu Młodej Białorusi 
BASOWISZCZA. – Poziom wysoki, trudno wybrać jednego zwycięzcę 
– mówi Lidia Piekarska z Białoruskiego Zrzeszenia Studentów, 
organizator imprezy. I zapewnia, że to były naprawdę ostatnie Basy.

To naprawdę ostatnie 
w Piaseczna, z maleńką Alicją. 

– Bać się? Czego? – dziwi się.
Basowiszcza odbywają się regu-

larnie od 1990 roku, od początku 
dominował tu muzyczny miks pun-
kowo-rockowo-metalowo-etniczny, 
a wstęp był zawsze bezpłatny. Festi-
wal powstał, aby dać szansę młodym 
zespołom z Białorusi, śpiewającym 
o potrzebie wolności i demokracji. 
W swoim kraju miały zakaz występów. 
Dziś sytuacja u naszych sąsiadów nie-
co się zmieniła, koncerty różnych grup 
są już dozwolone.

Białoruskie Zrzeszenie Studen-
tów twierdzi więc, że początkowy cel 
festiwalu dziś już jest nieaktualny. 
Poza tym z roku na rok rosną koszty 
organizacyjne –  scena, nagłośnienie, 
ochrona. A żeby wciąż dbać o wysoki 
poziom festiwalu, trzeba w niego dużo 
inwestować. 

– Nie będzie Basów? No, szkoda 
– martwi się Andrzej z Gródka. – Tak 
się przyzwyczailiśmy… Od tylu lat. Mia-
łem może z osiem lat jak z rodzicami 
tu przyszedłem pierwszy raz. A potem 
sam z kolegami biegałem. No i dziś je-
stem, a mam po czterdziestce. 

Zdaniem policji na tegorocznych 
Basowiszczach, tak jak od lat, było 
bezpiecznie.

– Nie zanotowaliśmy żadnych zda-
rzeń kryminalnych – zapewnia asp. 
szt. Grzegorz Bazyluk, kierownik po-
sterunku w Gródku. 

Małgorzata Sadłowska

Muzykę Basowiszcz słychać z dale-
ka, przy wjeździe do Gródka. Na ulicz-
kach trochę więcej niż na co dzień, 
ubranych na czarno młodych ludzi. 
Trochę kupujących w sklepie i fotogra-
fujących złote kopuły cerkwi.

Na polanie Boryk atmosfera mu-
zycznego relaksu. Mimo sprzedawa-
nego piwa jest spokojnie. Mimo kilku 
tysięcy ludzi, na leśnych ścieżkach 
jest całkiem czysto. Ochrona pilnuje, 
aby nikt nie wnosił na teren koncer-
tów niebezpiecznych narzędzi. Życiem 
tętni miasteczko namiotowe i strefa 
ze straganami. Węgierskie langosze, 
swojskie kiełbaski i frytki, biżuteria 
etniczna, koszulki z logo Basów.

I to naprawdę ostatni raz?
– Nie wierzę – twierdzi Artur, odpo-

czywając przed nocnym koncertem na 
kolorowym hamaku. Wraz z koleżan-
kami przyjechał z Warszawy. – Biorąc 
pod uwagę historię, to zbyt fajna im-
preza, aby miała się ot tak skończyć.  

– Może po prostu za rok zmienią for-
mułę? – zastanawia się, bujająca się 
obok, Marta.

– Ja jestem tu pierwszy raz, ale już 

bym chciała przyjechać kolejny za rok 
– dodaje Ania.

– Bardzo sympatyczni ludzie wokół. 
Poza tym ta przyroda...  Jest przepięk-
nie. Nie ma takich innych w Polsce fe-
stiwali – zapewnia Agnieszka.

Publiczność na Basowiszczach jest 
bardzo zróżnicowana. Narodowość, 
język, kolor skóry, wiek.

– Tak, to wyjątkowe, niszowe wyda-
rzenie muzyczne  w Polsce – Mikołaj 
z Kalisza jest tu już piąty raz. Razem 
z Margaret z Gruzji, Ma-
riną z Ukrainy i Alesiem 
z Białorusi rozgrzewają 
się wspólnie przed kon-
certem, tańcząc na par-
kingu na razie jeszcze do 
własnej muzyki .

– Atmosfera tutaj jest 
wspaniała, dla niej się tu-
taj przyjeżdża – zapewnia 
Margaret. Jest tu drugi 
raz. 

Basy to impreza, na 
którą od lat przybywają 
nawet ludzie z małymi 
dziećmi. Jak Karolina 
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Wyremontowano stary budynek, 
kiedyś prywatny, później należący do 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Udało 
się to zrobić dzięki środkom Europej-
skiego Funduszu Rozwoju Regional-
nego. Unijna dotacja wyniosła ok. 230 
tys. zł, budżet państwa dołożył nieca-
łe 30 tys. zł. 

Za te pieniądze wymieniono dach, 
wstawiono nowe drzwi i okna, wyko-
nano instalację elektryczną i sanitar-
ną. Wewnątrz odnowiono ściany i pod-
łogi, powstała również funkcjonalna 
kuchnia i toaleta. Ponadto budynek 
jest już przystosowany do potrzeb 

W Nowosiółkach czas na integrację

osób niepełnosprawnych. Teren przy 
świetlicy został ogrodzony i powstała 
nawet siłownia pod chmurką. 

– Bardzo się cieszymy, naprawdę po-
trzebowaliśmy takiego miejsca – mówi 
Ewa Matwiejuk. W świetlicy stoją już 
stoły i krzesła, ludzie przynieśli tale-
rze, filiżanki, pani sołtys nawet mikro-
falówkę. Na siłowni już ćwiczą pierwsi 
chętni, i to bez względu na wiek. 

Pierwsze, nieoficjalne otwarcie 
świetlicy obyło się już w czerwcu, gdy 
po uroczystym poświęceniu nowej ka-
pliczki odbył się tutaj obiad dla miesz-
kańców wsi. Teraz kolejna, najbliższa 
impreza to 7 sierpnia odpust na św. 
Anny. Ale niewykluczone, że miesz-
kańcy wpadną na pomysł zorganizo-
wania jakiejś zabawy czy spotkania 
znacznie wcześniej. 

Nowosiółki to mała wieś. Na stałe 
zamieszkałych jest siedem domów, ale 
od wiosny do późnej jesieni przebywa 
tu znacznie więcej mieszkańców, któ-
rzy bardzo lubią to miejsce i wspólną 
integrację.

– Wystarczy tylko, że podam hasło, 
co trzeba zrobić, i już są chętni – cie-

szy się pani sołtys, bardzo chwaląc 
swoich sąsiadów. 

Sama przeprowadziła się do Nowo-
siółek trzy i pół roku temu, do domu 
dziadków. 

– Kocham to miejsce od zawsze, 
tu spędzałam najlepsze wakacje – 
mówi. –  I teraz chcę, aby wyglądało 
jak najładniej.

Dlatego to nie koniec prac przy urzą-
dzaniu świetlicy. Wkrótce zawisną na 
ścianach kolorowe obrazki z kwiatami, 
powstanie kącik poświęcony historii 
wsi i jej mieszkańców.

– Stanie stare łóżko, stolik, jakaś 
lampka, powiesimy stare zdjęcia, 
może wycinki z gazet. Chciałabym też 
pozyskać fotografie pierwszego wła-
ściciela tego budynku – zapowiada 
pani sołtys.

Z nowej świetlicy dumny jest też 
wójt Gródka, gdyż formalnie to gmina 
jest obecnie właścicielem budynku.

– Ale klucze są cały czas w dyspozy-
cji pani sołtys, ona nimi rządzi – mówi 
wójt Wiesław Kulesza.

Ze świetlicy może korzystać każdy, 
kto ma fajny pomysł. Czyli tańce, za-
bawy, zebrania... Może zumba albo 
wspólne gotowanie. A w razie potrze-
by i wesela, i stypy. Wkrótce we wsi ma 
też powstać Koło Gospodyń Wiejskich. 

Małgorzata Sadłowska

Powiat buduje nowy most w Sienkiewiczach
Umowę na rozbiórkę starego i bu-

dowę nowego mostu na rzece Horod-
nianka w miejscowości Sienkiewicze 
podpisali z wykonawcą: starosta Jan 
Perkowski, wicestarosta Roman Cze-
pe i dyrektor PZD Marek Jędrzejewski. 
Nowy most zbuduje firma BUDREX
-KOBI z Białegostoku. 

Po niewielkim moście w ciągu tzw. 
szosy Kruszewskiej codziennie prze-
jeżdża wielu kierowców. To popularna 
trasa Białystok - Choroszcz. Sporo ja-
dących wybiera tę drogę, ze względu 
na trwające prace remontowe na Węź-
le Porosły w Białymstoku. 12-metrowy 
most jest jednak w złym stanie tech-
nicznym (zbudowano go w 1954 r.), 

ruch w ostatnich miesiącach odbywa 
się tam wahadłowo. Dlatego Zarząd 
Powiatu Białostockiego starał się, by 
rozpocząć inwestycję jak najszybciej.

Rozbiórka i budowa nowego mostu 
będą kosztować blisko 2,4 mln zł; sub-
wencja z budżetu państwa to 1,6 mln 
zł. Pozostała kwota pochodzić będzie 
z budżetów powia-
tu i gminy Choroszcz. 
Prace przygotowawcze 
już się rozpoczęły, wy-
konawca ma ukończyć 
budowę mostu do 15 
listopada 2019 r.

W związku z uzyska-
niem subwencji na tę in-

westycję, powstały oszczędności, które 
Zarząd Powiatu chce przeznaczyć na 
inną inwestycję w gminie Choroszcz – 
remont blisko 500 m brukowanej drogi 
przez wieś Konowały. Do tego potrzeb-
na jest zgoda ministra finansów. Tu też 
resztę kosztów pokryją wspólnie po-
wiat białostocki i gmina Choroszcz.      

Świetlica w Nowosiółkach już gotowa. Teraz czas na zabawy, 
warsztaty, zajęcia sportowe,  wspólne pogaduszki, gotowanie i 
tańce. – Bardzo chcemy się integrować – zapewnia Ewa Matwiejuk, 
sołtys wsi.
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Pani przewodni-
cząca, chyba wszyscy 
byli zaskoczeni tym, 
że Rada Miejska nie 
udzieliła burmistrzowi 
absolutorium za wyko-
nanie budżetu w roku 
2018.

Maryla Ancipiuk: 
– Rozumiem to zasko-
czenie, tyle że musimy 
pamiętać o tym, iż tu chodzi o rok 
2018. A do listopada tego roku burmi-
strzem był pan Włodzimierz Konoń-
czuk i to on odpowiada za jego reali-
zację, a nie obecny burmistrz Marek 
Nazarko. W sytuacji, w której pani 
skarbnik mówi na sesji, że w pozycji 
„Środki pozyskane” mamy zero to jak 
możemy zaakceptować taką realiza-
cję budżetu? Kropkę nad „i” postawi-
ło to, że spóźniono się ze złożeniem 
wniosku na budowę przedszkola. No 
nie możemy! I stąd brak tego absolu-
torium, ale jeszcze raz podkreślę, za 
realizację budżetu odpowiadał po-
przedni burmistrz. Mówiąc wprost: 
po tym, co wykazał audyt przeprowa-
dzony w urzędzie, czyli niegospodar-
ność i marnotrawstwo w poprzedniej 
kadencji, a w wielu sprawach policja 
prowadząca dochodzenia. No prędzej 
ręka by mi uschła niż zagłosowała-
bym za absolutorium. Marka Nazarko 
będziemy rozliczać za rok 2019, choć 
teraz cierpi za błędy poprzednika. No 
i już wiemy, że jeśli chodzi o pieniądze, 
to są one już pozyskiwane w milionach 
złotych. A dopiero minęła połowa 
roku.

Równie zaskoczeni byli chyba 
wszyscy tym, co zrobił jeden z wa-
szych kolegów – radny Bogdan Gry-
ko. Wylanie komuś na głowę kufla 
piwa podczas miejskiej imprezy 
to chyba zachowanie, które radnemu 
nie przystoi.

– Jako Rada Miejska wyraziliśmy 

stanowisko w tej spra-
wie. Potępiliśmy tego 
typu zachowanie. 
Mandat radnego do 
czegoś zobowiązuje. 
Mam nadzieję, że rad-
ny Gryko przemyśli 
swoje zachowanie.

Rada zdecydowała 
o tym, że gmina przej-

mie od powiatu Zespół Szkół w Mi-
chałowie. Czy to dobra decyzja?

– Nie da się ukryć, że towarzyszyło 
nam sporo wątpliwości. Po pierwsze 
to są koszty, które trzeba będzie re-
gularnie ponosić. Po drugie sama sy-
tuacja w szkole. Mała liczba uczniów 
i delikatnie ujmując nie najwyższy 
poziom nauczania, co potwierdzają 
wyniki tegorocznych matur. Zawsze 
ubolewaliśmy, że była pani dyrektor 
nie przeciwdziałała tym trendom. 
W liceum maturę zdała tylko połowa 
uczniów, a w technikum nawet mniej 
niż połowa. To są zatrważające dane. 
Widać, że nasz samorząd czeka wiele 
pracy, aby przywrócić naszej szkole 
średniej dawny blask. Ale, z tego co 
wiem, to burmistrz i jego pracownicy 
mocno nad tym pracują.

W tej kadencji przyjęliście już 
dwa ważne progra-
my – chodzi o Pro-
gram Wspierania 
Przedsiębiorczości 
i Lokalnego Rynku 
Pracy oraz Program 
Wspierania Miesz-
kańców Gminy Mi-
chałowo. W wakacje 
będą przyjmowane 
kolejne programy 
społeczne jakie?

– Tak, będziemy 
przyjmować kolejne 
programy, zgodnie 
z tym, co obiecywali-

śmy w kampanii wyborczej. Będą więc 
docieplane domy, budowane drogi do 
gospodarstw oraz pól, a także ruszają 
już prace nad budową mieszkań. Jest 
to o tyle ułatwione, że dobrze nam 
się współpracuje z burmistrzem i wi-
dzimy zaangażowanie pracowników 
ratusza. To przyjemna rzecz, kiedy 
tam wchodzisz i widzisz dobrą atmos-
ferę. Widzisz ludzi, którzy wciąż mają 
nowe pomysły i wykazują inicjatywę. 
Wiadomo, że burmistrz zawsze jest 
odpowiedzialny, ale nie możemy wła-
śnie zapominać o tym, jak ważna jest 
rola pracowników. To musi być zgra-
na drużyna. A my jako radni jesteśmy 
pomocni. Kiedy tak jest, to wszystko 
idzie łatwiej i sprawniej. Efekty tego 
już widzimy. A nasze programy mają 
służyć mieszkańcom i jestem przeko-
nana, że skorzysta z nich spora część 
mieszkańców gminy. O wszystkich 
naszych działaniach informujemy i je-
steśmy informowani przez burmistrza 
na bieżąco na sesjach. Mamy pełną 
transparentność. Niczego nie zamia-
ta się pod dywan. To również ogrom-
na różnica w porównaniu do tego, 
co mieliśmy w poprzedniej kadencji. 
A jestem radną już siódmą kadencję 
(25 lat) i proszę mi wierzyć, wiem, co 
mówię.                                                       

Musi być zgrana drużyna, 
wtedy wszystko idzie łatwiej
Cztery pytania do Maryli ANCIPIUK, przewodniczącej Rady Miejskiej w Michałowie 

Maryla Ancipiuk prowadzi uroczystą sesję Rady Gminy Michałowo /fot. GOK Michałowo/
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DNI SUPRAŚLA
i otwarcie Targowiska Miejskiego
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Wyniki matur w szkołach powiatu

Cisza, spokój, przestępczość w normie – taka jest gmina Gródek, 
przynajmniej w policyjnych statystykach. Największy problem 
ma w tym roku z tymi, którzy... nie chcą płacić alimentów.

W tegorocznych maturach najlep-
szy wynik osiągnęło LO im. Adama 
Mickiewicza w Łapach. Egzamin doj-
rzałości zdało tam prawie 90 proc. 
uczniów.

Do matury przystąpiło 69 abiturien-
tów, nie zdało dwoje uczniów. Do eg-
zaminu poprawkowego w sierpniu 
może przystąpić 5 osób.

W Zespole Szkół w Czarnej Biało-
stockiej egzamin dojrzałości zdało 75 
proc. uczniów. Najbardziej pracowici 
uczniowie osiągnęli wyniki końcowe, 
sięgające na poziomie podstawowym 
100 proc. (język angielski) i rozszerzo-
nym - 70 proc. (język angielski).

W Zespole Szkół Mechanicznych 
w Łapach egzamin dojrzałości  zdało 
55 proc. uczniów. Do egzaminu matu-
ralnego w łapskim ZSM przystąpiło 40 
abiturientów, zdały go 22 osoby. Jest 
to wynik lepszy, niż w latach ubiegłych 
– podkreśla dyrektor Dorota Kondra-
tiuk.

10 zdających zakwalifikowało się do 
egzaminu poprawkowego w sierpniu. 

Został im do zdania jeden egzamin. 
W większości przypadków jest to ma-
tematyka. 

W Zespole Szkół w Michałowie tzw. 
zdawalność w Liceum Ogólnokształ-
cącym wyniosła 50 proc., w Techni-
kum 44 proc., a w LO dla Dorosłych 
egzamin maturalny zdało 67 proc.

Warto dodać, że dwoje uczniów LO 
w Łapach dostało się na wymarzone, 
prestiżowe uczelnie w kraju. Natalia 
Raciborska będzie studentką wydziału 
aktorskiego Akademii Sztuk Teatral-
nych im. Stanisława Wyspiańskiego 
w Krakowie, zaś Maciej Czerklański 
studentem takiego kierunku w Akade-
mii Teatralnej im. Aleksandra Zelwero-
wicza w Warszawie.                                

Policyjny obraz gminy Gródek 

najwięcej było spraw dotyczących 
podrabiania dokumentów, rok temu – 
nietrzeźwych kierowców (10). 

– Mamy tu spokój, naprawdę – 
mówi.kierownik posterunku policji 
w Gródku asp. szt. Grzegorz Bazyluk. 
– Robimy wszystko, aby zatrzymać 
sprawców, dzięki temu mamy dużą 
wykrywalność. 

Policjanci z Gródka są dumni m.in. 
z dwóch wykrytych w minionym pół-
roczu spraw. Pierwsza dotyczyła kra-
dzieży trakcji elektrycznej na trasie 
Białystok-Bobrowniki. Zatrzymano 
trzech sprawców, a przy okazji odkryto 
w jednym z mieszkań narkotyki oraz 
papierosy i alkohol bez akcyzy.

Druga sprawa dotyczyła kradzieży 
akumulatorów z nadajników sieci ko-
mórkowych w Wiejkach, Juszkowym 
Grodzie i Nowej Woli. Tu również za-

W pierwszej 
połowie tego 
roku gródec-
ka policja za-
notowała 76 
czynów prze-
s t ę p c z y c h . 
Zatrzymano 9 

nietrzeźwych kierowców, wydarzyło 
się 7 kradzieży, 4 kradzieże z włama-
niem, 2 bójki z uszkodzeniem ciała, 
6 mieszkańców gminy zgłosiło oszu-
stwo internetowe. 17 czynów, doty-
czyło niepłacenia alimentów. Ponadto 
odnotowano m.in. nielegalny połów 
ryb, wypadek przy pracy i dwa razy po-
siadanie środków odurzających. 

Statystycznie w tym roku policja 
już odnotowała więcej przestępstw 
niż w podobnym okresie roku 2018 
(34) i 2017 roku (54). Dwa lata temu 

trzymano trzech sprawców, którzy 
niedługo odpowiedzą za swoje czyny 
przed sądem.

– Do niedawna statystyki podbijały 
nam przestępstwa związane z przej-
ściem granicznym w Bobrownikach, 
które jest przecież na terenie naszej 
gminy – mówi kierownik komisaria-
tu. – Było to np. przebijanie numerów 
rejestracyjnych, podrabianie doku-
mentów. Od lipca ubiegłego roku tymi 
sprawami zajmują się już funkcjona-
riusze Straży Granicznej i statystyka 
od razu się nam poprawiła. Jest lepsza 
niż w sąsiednich gminach.

Przyznaje, że w tym roku jakoś dużo 
jest spraw dotyczących niepłacenia 
alimentów.

– Dwa lata temu było podobnie, rok 
temu mniej – mówi.

Zdaniem policji większa liczba tych 
przestępstw to wynik zmiany przepi-
sów, które pomagają w ściganiu i eg-
zekwowaniu zaległych alimentów.

Posterunek w Gródku działa od 1982 
roku. Obecnie pracuje w nim razem 
z kierownikiem pięciu policjantów.

MS       

Na początku lipca wyłoniono trzech, no-
wych dyrektorów szkół podstawowych w gmi-
nie Zabłudów.

Dyrektorem Szkoły Podstawowej im. Wspól-
noty Polskiej w Białostoczku została Katarzyna 
Dorota Zawojska. Jest to nauczyciel dyplo-
mowany języka polskiego. Ostatnio pracowała 
w Szkole Podstawowej nr 12 w Białymstoku.  
Poprzednia dyrektor Jolanta Ugolik zostaje 
w szkole w Białostoczku i nadal będzie uczyć 
matematyki. 

Zmianę mamy również w Szkole Podstawo-
wej w Dobrzyniówce. Tutaj stery objęła Beata 
Małgorzata Przymierska. Ostatnio pełniła 
obowiązki dyrektora Gimnazjum w Zabłudowie. 
Z wykształcenia jest pedagogiem. Poprzednia 
dyrektor Barbara Trusiuk, po 10 latach pracy 
w Dobrzyniówce, nie wzięła udziału w nowym 
konkursie.  

Natomiast w Szkole Podstawowej im. Sybira-
ków w Rafałówce dyrekcja pozostaje bez zmian. 

Edyta Szóstko-Łapińska będzie zarządzać tą 
placówką oświatową w kolejnej, 5-letniej ka-
dencji.                                                                PW    

Nowi dyrektorzy szkół 
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O napoleońskim epizodzie wspomi-
na niedawno wznowiona monografia 
tej wsi. „Po trzecim rozbiorze Polski 
Zwierki wraz z całym Obwodem Biało-
stockim zostały przyłączone do Prus, 
a po pokoju w Tylży, w 1807 roku do 
Rosji. W czasie wojny 1812 r. wojska 
rosyjskie stoczyły koło Zwierek po-
tyczkę z Francuzami, zmuszając ich 
do wycofania się w stronę Bielska 
Podlaskiego. Polegli żołnierze fran-
cuscy zostali pochowani w odległości 
200 metrów od wsi na polu należącym 
do Kazimierza Kalinowskiego. Mogiłą 
zbiorowa nie odróżnia się od otocze-
nia, jednak w czasie plac polowych 
zostawia się ten kawałek ziemi niena-
ruszony”. 

Udało nam się dotrzeć do obecnego 
właściciela działki, na której znajdują 
się szczątki poległych. Marek Kali-
nowski mieszka dziś w Białymstoku. 

W lipcu na rynku miejskim oraz przy 
szkole podstawowej w Sobolewie po-
wstały dwie, nowe stacje Supraskich 
Rowerów Uzdrowiskowych (SRU), no-
wej gminnej sieci wypożyczalni rowe-
rów.

Radosław Dobrowolski, burmistrz 
Supraśla oraz Paweł Orłowski i Rafał 
Fedorowicz z firmy Nextbike Polska 
S.A. 4 lipca podpisali umowę w spra-
wie utworzenia sieci SRU. Nowe stacje 

zostały ustawione na rynku miejskim 
w Supraślu oraz przy szkole podstawo-
wej w Sobolewie.

Rowery można wypożyczać przez 
całą dobę, we wszystkie dni tygodnia 
również przez aplikację mobilną. Będą 
one kompatybilne z białostockimi bi-
kerami. Jedna osoba będzie mogła 
wypożyczyć rower na maksymalnie 
dwanaście godzin.

                                                                 

To on postarał się 
zmienić miejsce po-
chówku żołnierzy. Pod 
koniec 2005 roku za-
montował tam nowy, 
metalowy krzyż, do 
którego zamontował 
tabliczkę z napisem – 
Mogiła zbiorowa żoł-
nierzy napoleońskich 
poległych w 1813 

roku, którzy wracali z Rosji do Ojczy-
zny oraz otoczył mogiłę metalowym 
płotem z rurek. 

Wcześniej jego ojciec – Jan Kali-
nowski – na początku lat dziewięć-
dziesiątych XX wieku postawił na 
mogile drewniany krzyż. – Niestety 
deszcze, wiatry i mrozy zrobiły swoje 
i krzyż przewrócił się. Należało zrobić 
go z trwalszego materiału, aby stał 
na wieki i dokonałem tego – zaznacza 
Marek Kalinowski. 

Kazimierz Kalinowski, o którym 
wspomina monografia był dziadkiem 
pana Marka. Wiemy dokładnie, że bój 
pomiędzy żołnierzami napoleońskim 
i carskimi miał miejsce 1813 roku. 
Natomiast Kazimierz urodził się 1896 
roku. Przez tych kilka pokoleń pamięć 
o mogile nie zaginęła i była przeka-
zywana z ojca na syna. Kazimierz Ka-
linowski to miejsce określał słowem 

kurhan. 
Marek Kalinowski jeździ do Zwierk 

regularnie. Prawie każda wizyta we 
wsi połączona jest z odwiedzeniem 
mogiły żołnierzy. Bywa tam nawet 
w święto narodowe Francji – 14 lipca. 
Choć mówi, że nie wiemy dokładnie ja-
kiej narodowości i ilu poległo żołnie-
rzy. W armii Napoleona służyli prze-
cież obywatele różnych nacji. 

- Dlaczego zadbałem o tę mogiłę? 
Tak mnie nauczono, aby pamiętać 
o miejscach spoczynku ludzi, w tym 
wypadku żołnierzy, bo Naród bez hi-
storii nie jest narodem, przestaje ist-
nieć, gdy nie ma historii - mówi Marek 
Kalinowski. Liczy, że któryś z jego sy-
nów będzie kontynuował pokolenio-
wą, rodzinną tradycję opieki nad tą 
mogiłą.                                            PW    

Mogiła żołnierzy napoleońskich 

Supraskie 
Rowery Uzdrowiskowe

O mogile żołnierzy napoleońskich w okolicach Zwierki 
wiedzą miejscowi. Przetrwała dzięki pamięci jednej rodziny - 
Kalinowskich na których polu pochowano żołnierzy. 

REWITALIZACJA KLASZTORU W SUPRAŚLU 
znalazła się na liście Magazynu Projektów Euro-
pejskich „w Centrum”. 

Magazyn wydawany przez Centrum Projektów 
Europejskich opublikował ranking 100 najważ-
niejszych projektów związanych z ochroną i wy-
korzystaniem dziedzictwa kulturowego. Klasztor 
Męski Zwiastowania NMP w Supraślu został za-
liczony do pięciu najbardziej istotnych inwestycji 
w woj. podlaskim.

Według autorów „na prezentowanej liście 
znajdują się ciekawe przykłady ze wszystkich 
szesnastu regionów Polski. Gros z nich dotyczy 
szeroko rozumianej turystyki - zagospodarowa-
nia, rewitalizacji, adaptacji oraz udostępniania 
dla turystów różnego rodzaju zabytków i obiek-
tów, rozbudowy małej i dużej infrastruktury, jak 
i tworzenia od podstaw atrakcji turystycznych.”
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Prymacka Biasieda 
wraca do Michałowa

Beach Party – wyszła super            impreza 

Zabłudów - statystycznie

3 sierpnia w Michałowie święto 
kultury białoruskiej: Białoruskie Spo-
tkania Folkowe. Ich gospodarzem po 
kilkuletniej przerwie będzie zespół 
Prymaki. Impreza wraca więc do for-
muły znanej z czasów Prymackiej Bia-
siedy.

W Michałowie wystąpi tego dnia 
kilkanaście zespołów. Wśród nich 
najważniejsze i najpopularniejsze ze-
społy z Białorusi: Bahacz, Pieśniary 
i Ciernica. Oprócz tego na scenie am-
fiteatru będą: Bracia Daniluk, Haj, Vie-
sna, Sekret, Słowiańska Nuta, Śpiawaj 

W drugiej najliczniejszej miejsco-
wości – Dobrzyniówce – zameldowa-
nych było 681 osób. Co roku przybywa 
mieszkańców w Kurianach. 31 grudnia 
ub.r. zanotowano tam 640 osób. Za 2, 
3 lata Kuriany będą drugą co do li-
czebności miejscowością w gminie. 

Jest jeszcze jedna wieś, w której 
mieszka powyżej pół tysiąca osób. 
To Rafałówka, w której zameldowa-

nych było 507 mieszkańców. 
W gminie Zabłudów są trzy miej-

scowości, w których mieszka po jed-
nej osobie: Borowiki, Bogdaniec i Ko-
ściukówka. 

Dane zaczerpnęliśmy z Raportu 
o stanie Gminy Zabłudów za rok 2018, 
zaprezentowanego na czerwcowej 
sesji rady miejskiej. Można w tym 
dokumencie przeczytać, że w ciągu 

ubiegłego roku urodziło się 96 nowych 
mieszkańców, natomiast zmarło 113. 
Od czterech lat liczba zgonów w gmi-
nie przewyższa liczbę narodzin. Na-
tomiast liczba zawartych małżeństw 
w tym samym okresie wahała się od 54 
do 74 rocznie. 

Od 2015 roku do końca 2018 roku 
liczba mieszkańców Zabłudowa pra-
wie nie zmieniła się i wynosiła od 2426 
do 2400. Na terenie gminy obserwuje-
my zaś stały przyrost. Na koniec 2015 
r. mieszkańców było 6618, zaś w 2018 
ich było już 6732 mieszkańców. Jest 
to związane z osiedlaniem się ludzi 
w miejscowościach wokół Białegosto-
ku.                                                     PW    

Od czerwca w Michałowie działa 
Centrum Młodzieży i Promocji. Ma po-
móc integrować młodych mieszkań-
ców gminy i jednocześnie odpowia-
dać za realizację ich potrzeb choćby 
w zakresie organizacji skierowanych 

do nich imprez. Pierwsze wydarzenie 
- Beach Party, na Plaży w Rudni nad 
Zalewem Siemianówka. O nim i o pla-
nach opowiada Kamil Ławreszuk je-
den z liderów Centrum.

Julita Niepłoch-Sitnicka, dzien-
nikarz: Jak się pracuje w michałow-
skim Centrum Młodzieży?

– Cieszę się, że taka instytucja po-
wstała i że wreszcie młodzież ma swo-
je miejsce. Jest w nas sporo energii do 
działania, więc sądzę, że będzie dużo 

się działo. Cieszymy się, że w końcu 
mamy coś do powiedzenia i sami mo-
żemy decydować.

Zaczęliście z przytupem bo organi-
zacją Beach Party na plaży w Rudni. 
Skąd pomysł na takie wydarzenie?

– W Michałowie właściwie nie ma 
żadnych imprez z muzyką tanecz-
ną. A wiemy, jak bardzo popularny 
jest to gatunek. Sami występujemy 
z Piotrkiem i widzieliśmy nieraz, jak 
fajnie przyjmują się tego typu impre-

Dusza, Jesienny Liść, Czyżowianie, 
Dzieci z Michałowa, Czerwone Szpilki, 
Rozśpiewany Gródek i inni.

– Myślę, że tegoroczny skład wy-
konawców jest bardzo mocny- mówi 
Marcin Siekierko, dyrektor GOK w Mi-
chałowie. - Impreza wraca do formu-
ły lubianej i znanej sprzed lat. Znów 
możemy spodziewać się poczęstunku 
dla wszystkich widzów, czyli powrócą 
słynne prymackie pieczone prosia-
ki. Będzie wesołe miasteczko i dużo 
atrakcji dla dzieci – dodaje Marcin 
Siekierko.

Charakterystyczną cechą imprezy 
jest rodzinny i piknikowy charakter. 
Ci, którzy wybierają się do Michałowa, 
powinni zabrać ze sobą kocyk i koszy-
czek. Uczestnicy zabawy mogą nie 
tylko posłuchać, poznać i wspólnie 
pośpiewać białoruskie pieśni i przy-
śpiewki. Zabawa odbywająca się już 
od dziewięciu lat to także pokazy fa-
jerwerków, liczne konkursy i stoiska 
z rękodziełem ludowym.                       

2400 mieszkańców – tyle osób było zameldowanych w 
Zabłudowie na koniec ubiegłego roku. Natomiast w całej 
gminie mieszka 9133 osoby. 
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Radosny taniec 
na zabłudowskim Rynku

Beach Party – wyszła super            impreza 
zy. Mamy Siemianówkę, która pod tym 
względem nie była wykorzystywana. 
Dlatego postanowiliśmy to zmienić.

Udało się i to bardzo dobrze.
– Wyszła super impreza. Biorąc pod 

uwagę fakt, że na jej wypromowa-
nie mieliśmy około tygodnia, to za-
skoczeniem było pojawienie się tam 
około trzech tysięcy osób. Była dobra 
taneczna muzyka, lasery, wystrza-
ły z konfetti, CO2 i mnóstwo piany, 
w której tańczyli uczestnicy spotka-

nia. To miejsce ma w sobie ogromny 
potencjał. Jesteśmy przekonani, że 
w przyszłym roku znów uda nam się 
tam zorganizować takie wydarzenie.

Ale zanim to nastąpi to jeszcze jed-
na duża impreza w Michałowie, któ-
rą sami wymyśliliście.

– I chyba będzie na jeszcze większą 
skalę. Już dziś zapraszam wszystkich 
do Michałowa 23 sierpnia na wielką 
galę disco polo. Na razie dopinamy 
jeszcze wszystkie sprawy organizacyj-
ne i dogadujemy się z artystami, ale 
już mogę zdradzić, że na pewno po-
jawią się u nas zespoły Boys, Skaner, 
Lider i Top Girls.

Poza imprezami, jakie plany macie 
w Centrum Młodzieży?

– Przede wszystkim chcemy dużo 
rozmawiać z młodzieżą z naszej gmi-
ny. Dowiedzieć się, jakie są jej po-
trzeby i na tej podstawie podejmować 
kolejne działania. Będziemy się też 
mocniej angażować w działania zwią-
zane z promocją Michałowa. Sami je-
steśmy młodzi i bardzo nas cieszy to, 
że możemy być łącznikiem pomiędzy 
Ratuszem i młodzieżą. Śledźcie nasz 
profil na Facebooku. Tam na bieżąco 
będą się pojawiać informacje o na-
szych działaniach.

 

Letni sezon artystyczny otwarty. 
Rozpoczęła ją 6 lipca br. potańców-
ka na Rynku na świeżym powietrzu. 
Szkoda, że z tak dużą nieśmiałością 
włączyli się w nią zabłudowianie. 

– Lubimy tańczyć, ćwiczymy na co 
dzień na warsztatach tańców trady-
cyjnych. Gdy tylko mamy możliwość 
to uczestniczymy w tego typu impre-
zach. Te tańce - mazurki, polki, oberki 
czy fokstroty - grane były przed laty 
na wiejskich zabawach. Doceniamy 
je i uważamy, że należy powracać do 
korzeni – zauważyła Dorota Frasun-
kiewicz, mieszkanka Białegostoku, 
która z koleżankami specjalnie przyje-
chała do Zabłudowa.

– Zorganizowaliśmy naszym miesz-
kańcom imprezę na świeżym powie-
trzu. Zaczęliśmy utworami z lat mię-
dzywojennych. Zaprosiliśmy Orkiestrą 

Taneczną Bonanza z Warszawy z reper-
tuarem tańca miejskiego połączonego 
z wiejskim – mówi Cecylia Halicka, 
dyrektor Miejskiego Ośrodka Animacji 
Kultury w Zabłudowie. – Chcemy, aby 
ta impreza była cykliczna. W tym roku 
zorganizowaliśmy jedną potańcówkę, 
w przyszłym, jeśli fundusze pozwolą, 
może dwie. 

– Potańcówka na Rynku to bardzo 
fajna impreza. Mamy tu cały przekrój 
naszego społeczeństwa. Myślę, że 
muzyka grana na żywo bardzo przy-
padła do gustu naszym mieszkańcom. 
To również dobra integracji zapraco-
wanych na co dzień ludzi. Świetnie, 
że Miejski Ośrodek Animacji Kultury 
ją zorganizował – zaznaczył Jarosław 
Kazimierczuk, szef zabłudowskich 
strażaków.                                       PW    

W Waliłach, Gródku, 
Królowym Moście 
– tańce i hulanki do 
rana

Pierwsza wakacyjna zabawa taneczna na 
terenie gminy Grodek już za nami. Szóstego 
lipca w Waliłach Dworze spotkali się wszyscy 
chętni do tańca i śpiewania. Przed nami kolej-
ne zabawy oraz Siabrouskaja Biasieda. 

W Waliłach Dworze odbyła się pierwsza im-
preza z cyklu letnich zabaw przy muzyce bia-
łoruskiej. Na scenie, zbudowanej na świeżym 
powietrzu, wystąpiły zespoły działające przy 
Gminnym Centrum Kultury oraz gość – grupa 
Lailand. Bawili się i młodzi, i starzy, prawie do 
białego rana.

Kolejna zabawa – 7 sierpnia w Królowym Mo-
ście, a do tańca zagra zespół Zorka. 

Natomiast 31 sierpnia wielka impreza szykuje 
się w samym Gródku. Będą to Dożynki. Początek 
o godz. 17.Na pewno ludzi będzie dużo, także 
spoza gminy, ale oprócz podsumowania i oficjal-
nych wystąpień zaplanowano czas i na tańce. 
Zagrają zespoły AS oraz Crump.

Warto też przypomnieć, że wcześniej, bo już 
27 lipca na polanie Boryk koło Gródka kolejna 
Siabrouskaja Biasieda. Jako gwiazda wystąpi 
Adam Asanov, wokalista grupy Piersi. 

Wszystkie te muzyczno-taneczne imprezy 
Gminne Centrum Kultury w Gródku mogło zor-
ganizować dzięki dotacjom Ministra Spraw We-
wnętrznych i Administracji.

MS   
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Dziecięcy gwar, kolorowe farby, dłu-
ga wijąca się na szarym papierze rze-
ka. Nazwy wsi, drzewa i pola. Nawet 
helikopter, który kiedyś zabierał znad 
rzeki chorego chłopca... Ten piękny 
rysunek, przedstawiający miejsca 
i wydarzenia, stworzyły dzieci pod-
czas pierwszych zajęć. Aby się lepiej 
poznać, zintegrować i powoli zagłębić 
się w temat warsztatów – RZEKĘ. 

TEATR-RZEKA
„Temat rzeka” – to przewodnie hasło 

warsztatów. Nawiązuje do przepływa-
jącej przez gminę Supraśli.

– To taka wędrówka artystyczna 
tropem miejscowych zwyczajów, wie-
rzeń i legend, zapamiętanych przez 
najstarszych mieszkańców gminy – 
tłumaczy Mateusz Tymura z Fundacji 
Teatr Latarnia, organizatora zajęć. 
– Na podstawie usłyszanych histo-
rii tworzymy spektakl, a do niego też 
muzykę, scenografię. Dlaczego rzeka? 
Rzeka inspiruje mnie od lat, to taki 
temat niedopowiedziany, płynie cały 
czas, zostawia po sobie opowieści...

Teatr Bandarouskaja Haściounia 

Wakacje w GOK-u

Przez dwa tygodnie, mimo 
wakacji, szkoła w Załukach 
tętniła życiem. Ach, co tam się 
działo. – Tu jest super – mówili 
uczestnicy warsztatów „Lato w 
teatrze”. 

Po raz kolejny Bondary rozbrzmie-
wały muzyką i śpiewem w sobotnie 
popołudnie 13 lipca. Organizatorzy, 
czyli Białoruskie 
T o w a r z y s t w o 
Społeczno Kul-
turalne, GOK 
Michałowo, CPL 
Sokole oraz PF-
DiF Michałowo 
uznali imprezę za 
otwartą. 

Dzieci miały 
dmuchane zam-

ki do skakania, zjeżdżalnie, karuze-
le i baseny z piłeczkami oraz ogród 
zabaw z animacjami i konkurencje 
sportowe przygotowane przez instruk-
torów GOK-u. Dla starszych były stra-
gany z regionalnym jadłem, ziołami, 
nalewkami i miodami. 

Na scenie skąpanej w kwiatach 
i snopkach zboża królowała muzyka 
i śpiew dla wszystkich. Były też kara-
waje i poczęstunek przed sceną. Zaba-
wa trwała do późnych godzin nocnych. 
Skończyła się ogniskiem i wspólną 
biesiadą.                                                    

W tym roku GOK proponuje dzie-
ciom „Wakacyjny ogród zabaw” w każ-
dy czwartek od godz. 14-16. Dzieci 
spędzają czas z instruktorem GOK na 
zajęciach plastycznych, tanecznych, 
gimnastycznych i muzycznych. Zaję-
cia prowadzone są na skwerku za GOK
-iem, w razie niepogody – w budynku. 

Dla dzieci z gminy GOK przygoto-
wał zajęcia w świetlicach wiejskich: 
w Bondarach (pon., wt., śr., pt. – godz. 
13-20, sob. – godz. 12-16), Hieronimo-
wie (pon., śr., czw. godz. 16-20), Soko-
lu (pon., wt., śr. godz. 10-16), Nowej 
Woli (wt., pt. godz. 16-19, sob. godz. 
15-19). Wyłączona z programu będzie 
jedynie świetlica w Juszkowym Gro-
dzie, gdzie rozpoczyna się remont. 

Wszystkich młodych fanów śpiewu 
i występów estradowych Jerzy Ostap-
czuk z zespołu Prymaki zaprasza na 
zajęcia w środy od godz. 13-19

Wszystkie zajęcia wakacyjne GOK 
organizuje bezpłatnie.                          
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OD DOMU DO DOMU

Trzydziestu uczestników wieku 8-13 
lat podzielonych na cztery grupy: 
teatralną, muzyczną, scenograficz-
no-plastyczną i dziennikarską. Dzien-
nikarska chodziła od domu do domu  
w Załukach, Borkach i Słuczance; spi-
sywali zasłyszane historie znad rzeki. 
I te straszne, i te śmieszne. Grupa sce-
nograficzna szykowała scenografię. 
Rysowała, wycinała, malowała, wyko-
rzystując przy okazji gałęzie i kawałki 
drzewa. 

W grupie muzycznej uczestnicy od 
zera tworzyli nie tylko muzykę, ale 
też... instrumenty. A grupa teatral-
na wszystko to – opowieści, muzykę 
i scenografię – łączyła w całość, przy 
zgłębiając tajniki gry aktorskiej i poru-
szania na scenie. 

– Tu jest naprawdę bardzo fajnie – 
potwierdza to szczery uśmiech 8-let-
niej Daria Andrejczyk. – W domu bym 
się nudziła.

– W domu to tylko telewizor albo 
komputer – dopowiadają, przekrzyku-
jąc się, jej koleżanki.

I tak powstał przepiękny, oryginalny 

spektakl, opowiadający historie znad 
rzeki.

CZULIŚMY, ŻE BYŁO WARTO

Na zakończenie warsztatów mogli 
go obejrzeć mieszkańcy Załuk w miej-
scowej szkole. Przyszli rodzice, dziad-
kowie, sąsiedzi, koleżanki i koledzy 
ze szkoły. Nie obyło się oczywiście 
bez wzruszenia i łez. Kolejnego dnia 
spektakl zobaczyli ludzie w sąsiednich 
Borkach, w siedzibie Fundacji Teatr 
Latarnia. Na finał ognisko i potańców-
ka przy muzyce Kapeli Batareja.

– Warsztaty były dla dzieciaków 

wielkim przeżyciem, a nam sprawiły 
ogromną satysfakcję – podsumowuje 
Mateusz Tymura. – Dzieci były szczę-
śliwe, my czuliśmy, że nasza praca 
miała sens, że było warto.  

Projekt „Lato w Teatrze” realizowany 
jest od wielu lat w całej Polsce przez 
Instytut Teatralny im. Zbigniewa Ra-
szewskiego w Warszawie. W Załukach 
odbył się po raz pierwszy, dzięki Fun-
dacji Teatr Latarnia, która otrzymała 
dotację na organizacje zajęć. Mateusz 
Tymura zapowiada, że będzie starał 
się o dofinansowanie „Lata w teatrze” 
także w przyszłym roku. 

Małgorzata Sadłowska

jak Rzeka w Załukach
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Zwierki
Monografia mała – a cieszy 
Monografia Wsi Zwierki – taki tytuł 
nosi nieduża książeczka, która tra-
fiła po latach do rąk sołtys Anety 
Grygorczuk. To prawdziwa kopalnia 
informacji o tej wsi położonej przy 
drodze Białystok – Zabłudów. 
Książeczka zaczyna się dość 
ciekawie, ponieważ mówi, że 
w Zwierkach nie ma nic cieka-
wego, co zainteresuje turystę. 
Co jest oczywiście nieprawdą. 

Nazwa Zwierki pochodzi z rosyj-
skiego wyrazu zwier (zwierzę). 
Została utworzona od nazwiska 
lub przezwiska zwier, jakie nosili 
mieszkańcy. Wieś jest uliców-
ką zbudowaną po obu stronach 
szosy. Znajduje się w niej 31 
domów, w tym 24 drewniane i 7 
murowanych. Wszystkie są kryte 
dachówką. Na koloniach jest 14 
domów. 
Monografia opisuje dzieje wsi 
od czasów najdawniejszych do 
końca lat siedemdziesiątych XX 
wieku. 
– Wyczuwamy, że czasy między-
wojenne i powojenne są napisa-
ne pod ścisłą kontrolą cenzury 
– informuje Aneta Grygorczuk. 
Omawia również, ile osób miesz-
kało we wsi, ilu mieszkańców 
było rolnikami, rzemieślnikami, ilu do-
jeżdżało do pracy, w jakim byli wieku. 
I tak na dzień 1 września 1967 roku 
w Zwierkach mieszkało 170 osób, 
w tym 88 płci męskiej i 82 żeńskiej. 
Charakterystyczne ile było we wsi koni 
– 37, krów – 70, trzody chlewnej – 213, 
owiec – 7, kur – 716 i indyków – 30. Są 
też informacje o liczbie drzew owoco-
wych, np. jabłoni rosło – 75 a wiśni – 
80. 
– Książeczka jest interesująca i mó-
wią to osoby, które zapoznały się z jej 
treścią. Mój dorosły syn czytał ją cały 
dzień, pytał i analizował fakty w niej 
zawarte – mówi sołtys wsi. 
Monografia opisuje również gwarę, 
która posługują się starsi mieszkańcy 

SŁOWNICZEK WYRAZÓW
GWAROWYCH:

nozdry – nozdrza
łypy – wargi

jałoszka – jałówka
ciplenia – kurczak

huś – geś
ryżok – rydz

pliska – kurka
maśluk – maślak
ślepota – jaskier
łotoć – kaczeńce

krapiwa – pokrzywa

wsi, nawet do chwili obecnej. W Zwier-
kach i okolicy używa się gwary będą-
cej mieszaniną polskiego, rosyjskiego 
i białoruskiego. Wymowa polega za 
zastępowaniu samogłosek ę i ą przez 
u lub ut, np. tabliczka – tabliczku, pój-

dę – pojdu, głosek g na h, np. gruszka 
na hruszka czy rz na r jak w wyrazie 
bierze na biere. 
Wspomina też, że jedyną placówką 
kulturalną wsi była szkoła podstawo-
wa, która powstała w 1908 roku. – Pra-
cował tam jeden nauczyciel, prowa-
dził trzy klasy. Nauka w szkole trwała 
od rana do wieczora z dwugodzin-
ną przerwą obiadową. Na porządku 
dziennym były kary fizyczne. Nie było 
żadnych pomocy naukowych, oprócz 
porteru cara – czytamy w Monografii 
Wsi Zwierki. 
Jest też w niej informacja, że w roku 
szkolnym 1967/68 do tej podstawówki 
uczęszczało 122 dzieci ze wsi Zwierki, 
Protasy, Łubniki, Zagruszany i kol. Ra-

fałówka.
W monografii znajdziemy również 
infomracje o tym, jakie czasopisma 
prenumerowali mieszkańcy Zwierek. 
Okazuje się, że regularnie czytali „Ga-
zetę Białostocką”, „Gromadę Rolnika 

Polskiego”, „Niwę”, „Przy-
jaciółkę”, „Kobietę i Życie” 
a nawet „Politykę” i „Zorzę”. 
Ta nieduża, 50-stronicowa 
książeczka została wydana 
w 1971 roku w Warszawie 
przez Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych. Ma-
teriały do niej zbierali człon-
kowie Szkolnego Koła Tu-
rystyczno-Krajoznawczego 
w latach 1966-67 działają-
cego przy Szkole Podstawo-
wej w Zwierkach. Pracami 
zespołu kierował ówczesny 
dyrektor szkoły Jerzy Pry-
strom. 
– Książeczka trafiła w nasze 
ręce dzięki uprzejmości Je-
rzego Prystroma, który go-
ścił nas na balu absolwenta. 
Oddaliśmy ją do drukarni 
i powieliśmy w nakładzie 100 
egzemplarzy. Chcemy teraz 
każdej rodzinie zamiesz-
kującej Zwierki przekazać 
jeden egzemplarz – mówi 

Aneta Grygorczyk, szczęśliwa posia-
daczka tego unikalnego wydawnic-
twa.                                                    PW   
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Zielone tablice rejestracyjne 
już dostępne w starostwie

 Skorzystają na tym sprzedawcy no-
wych pojazdów i ich klienci. Dealerzy 
mogą dostać takie tablice na rok, bez 
konieczności rejestracji pojazdu na 
stałe. Co ważne, tablicę można w tym 
czasie wykorzystać do kilku – kilku-
nastu pojazdów. Dla klientów zmiana 
przepisów oznacza, że przed kupnem 
sprawdzą pojazd dokładniej, wyjadą 
nim w miasto lub na trasę, mogąc np. 
bardziej rozpędzić auto.

Nowe przepisy dotyczą pojazdów 
niezarejestrowanych wcześniej na te-
rytorium Rzeczypospolitej Polskiej lub 
za granicą.

Profesjonalny numer rejestracyj-
ny nadaje Starosta, po uprzednim 
złożeniu wniosku przez uprawniony 
podmiot. Decyzja o profesjonalnej 
rejestracji pojazdów kosztuje 100 zł 
i jest ważna rok. W decyzji tej staro-
sta nadaje jeden albo więcej niż jeden 
numer rejestracyjny oraz wydaje kom-
plet blankietów profesjonalnego do-
wodu rejestracyjnego. Dowód ten po-
twierdza prawo do wykonywania jazd 
testowych, blankiet takiego dowodu 

to koszt 10 zł plus opła-
ta ewidencyjna 0,50 zł. 
Profesjonalny dowód 
rejestracyjny jest ważny 
30 dni od dnia wypeł-
nienia blankietu lub 6 
miesięcy dla jednostek 
badawczych lub jedno-
stek uprawnionych.

Po wydaniu decyzji 
o profesjonalnej reje-
stracji pojazdów, staro-
sta pobiera też opłatę 
za wydanie tablic reje-
stracyjnych:

kompletu profesjo-
nalnych tablic samo-

chodowych – 80,00 zł;
profesjonalnej tablicy motocyklowej 

– 40,00 zł;
profesjonalnej tablicy motorowero-

wej – 30,00 zł.
Wydanie znaku legalizacyjnego 

(nalepek legalizacyjnych) na profesjo-

nalne tablice rejestracyjne to opłata 
w wysokości 12,50 zł.

Profesjonalna rejestracja pojazdów 
to rozwiązanie wykorzystywane już 
w kilku państwach Europy Zachodniej. 
Pozwala na wydanie tablic przedsię-
biorcy sprzedającemu niezarejestro-
wane dotąd auta lub zajmującemu się 
badaniem pojazdów.

Co ważne, na podstawie profesjo-
nalnego dowodu rejestracyjnego sta-
rosta nie może dokonać rejestracji 
pojazdu. 

– Z uwagi na to, że profesjonalna 
rejestracja pojazdów nie dotyczy ko-
misów, sprzedających pojazdy używa-
ne, sprowadzone z zagranicy, starosta 
powiatu białostockiego Jan Perkowski 
złożył wniosek o rozszerzenie kręgu 
podmiotów właśnie o przedsiębior-
ców prowadzących komisy. Pismo 
w tej sprawie skierował do właściwej 
instytucji ustawodawczej – informuje 
Ewelina Buczyńska-Kiślaczuk, rzecz-
nik Starostwa Powiatowego w Białym-
stoku                                                           

11 lipca br. weszły w życie przepisy o tzw. profesjonalnej rejestracji 
pojazdów. Pojawił się nowy rodzaj tablic rejestracyjnych 
– z zielonym drukiem. 

JUŻ OTWARTY. Nowy sklep w Grabówce naprzeciw kościoła Św. Krzyża przy ul. Biało-
stockiej – już działa. Mieszkańcy przeprowadzający remonty czy roboty wykończeniowe 
nowych domów nie będą musieli teraz jeździć daleko, by znaleźć dostawcę nowych okien 
czy drzwi. Kompleksowo na miejscu można również zamówić pokrycia dachowe. Wszyst-
ko w Prestige House Grabówka.
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Gminna, zapaśnicza rodzina 

– Jest wręcz niewiarygodne, że 
w tak krótkim czasie Joanna odniosła 
taki sukces. Zapasy i sumo to sporty, 
które wymagają wytrwałości i czasu, 
aby zdobywać medale – wyjaśnia An-

drzej Samsonowicz, 
trener i główny popula-
ryzator tych dyscyplin 
sportowych w Zabłudo-
wie. 

Joanna Baranowska 
uważa, że ma dobrych 
trenerów, którzy w tak 
krótkim czasie przy-
gotowali ją do osiąga-
nia wysokich lokat na 
ogólnopolskich zawo-
dach. 

– Zawsze ciągnę-
ło mnie do sportów 
walki. Lubię oglądać 
je w telewizji. Pojawiła 

się okazja na treningi w naszej gminie. 
Było blisko, skorzystałam i nie żałuję. 
Po pierwszym tygodniu miałam same 
zakwasy i zgrzytanie zębów. Ale czu-
łam się wspaniale – mówi z uznaniem 

Supraski Bushido z sukcesami 
kie, podlaskie, lubelskie). Z supraskiej 
ekipy wystartowało dwóch zawodni-
ków. Aleksander Jaroszewicz zdobył 
złoty medal w konkurencji kata indy-
widualne młodzicy 12-13 lat, nato-
miast Piotr Redo wywalczył brązowy 
medal w konkurencji kumite indywi-
dualne młodzicy 12-13 lat (- 40 kg). 

Drugim turniejem rozegranym po 
zakończeniu pierwszego, były Otwar-
te Mistrzostwa Łodzi. Wystartowali 
w nich wszyscy suprascy karatecy, 
którzy przyjechali do stolicy woje-
wództwa łódzkiego i każdy z nich wró-
cił do Supraśla z medalem. Byli to:

- Julia Mazurczuk - I miejsce w kata 
dziewcząt 8-9 lat i II miejsce w kumi-
te/fantom dziewcząt 8-9 lat

- Philip Domaszewicz - I miejsce 
w kata indywidualne chłopców 10-11 
lat

i I miejsce w kumite indywidualne 
chłopców 10-11 lat (- 40 kg),

- Piotr Redo - I miejsce w kata indy-
widualne młodzicy 12-13 lat,

- Viktoria Popławska - II miejsce 
w kata indywidualne dziewcząt 8-9 
lat,

- Aleksander Jaroszewicz - II miej-
sce w kata indywidualne młodzicy 12-
13 lat,

- Rozalia Makarewicz - III miejsce 
w kata indywidualne dziewcząt 10-11 
lat.

Zawodnicy Bushido Supraśl łącz-
nie wystartowali w 13 konkurencjach 
zdobywając 10 medali (5 złotych, 3 
srebrne i 2 brązowe). Był to pierwszy 
i zarazem skuteczny start naszej eki-
py na arenie ogólnopolskiej, nie licząc 
wcześniejszej rywalizacji w wojewódz-
twie podlaskim. Karatecy ,,Bushido” 
Supraśl odnosili sukcesy m.in. w Mię-
dzynarodowych Mistrzostwach Bia-
łegostoku w Karate Olimpijskim (lata 
2017-2018) - powiedział Grzegorz 
Żendzian, trener supraskich karate-
ków, posiadacz stopnia mistrzowskie-
go IV DAN.                                                 

Czy po kilku miesiącach treningu można zostać mistrzem Polski? 
Ależ oczywiście. Dokonała tego Joanna Baranowska z zabłudowskiej 
sekcji Uczniowskiego Atletycznego Klubu Sportowego „Podlasie” 
Białystok. Na dodatek zdobyła złoty medal za walkę w sumo. 

Młodzi za-
wodnicy Klubu 
Karate Shoto-
kan Bushido 
Supraśl przy-
gotowują się 
do nowego 
sezonu. W mi-
nionym druży-
na zanotowała 
wiele sukce-
sów. 

W Łodzi od-
były się dwa 
turnieje kara-

te, w których uczestniczyło sześciu 
zawodników z Klubu karate Shotokan 
Bushido Supraśl. Wszyscy są ucznia-
mi Sportowej Szkoły Podstawowej 
w Supraślu. Pierwszym turniejem były 
Międzywojewódzkie Mistrzostwa Mło-
dzików - Strefa C

(województwa: mazowieckie, łódz-

młoda zawodniczka. 
Joanna Baranowska przygodę z za-

pasami rozpoczęła we wrześniu 2018 
roku, w ostatniej klasie gimnazjum. 
Dość późno jak ten sport. Jednak nie 
przeszkodziło jej to w zdobyciu złota 
na Mistrzostwach Polski. Na co dzień 
mieszka w Dobrzyniówce, 5,5 km 
od Zabłudowa. Od września idzie do 
szkoły średniej w Białymstoku. 

Wiąże z zapasami swoją przyszłość: 
– Myślę, że jeszcze kilka lat potrenu-
ję tę dyscyplinę sportową. Jest w niej 
coś, co mnie fascynuje – zaznacza za-
paśniczka. 

POCZĄTKI BYŁY TRUDNE

Motorem zabłudowskiej sekcji za-
paśniczej jest Andrzej Samsonowicz. 
Przez całe życie związany z różnymi 
inicjatywami sportowymi. Szczegól-
nie jako radny zachęcał do rozwijania 
sportu. 

– Trenowałem zapasy w latach 
osiemdziesiątych podczas nauki 
w szkole średniej. Po lekcjach zosta-

Marcin Choroszucha i nasze drużynowe Mistrzynie Polski   
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Maratony Kresowe wróciły do Michałowa
Ósmy wyścig z cyklu Maratony Kre-

sowe, który odbył się w Michałowie 7 
lipca 2019 r., okazał się szczęśliwy dla 
polskich zawodników. Na głównym dy-
stansie Maraton (67 km) niespodzie-
wanie zwyciężył junior z Białegostoku 
Szymon Pomian (UKS Wygoda Biały-
stok), który na finiszu pokonał fawo-
ryta, Białorusina Yauheni Navasada 
(CST 7R MTB Team). Wśród kobiet naj-
lepsza była Marzena Moniuszko (Mi-
stral Grodno SA Radio Białystok).

Maratony Kresowe są imprezami 
dla wszystkich kategorii wiekowych. 
Na każdym wyścigu jako pierwsi roz-
poczynają przedszkolacy, następnie 
startują dzieci 7-12 lat. Dla młodzieży 
i początkujących zawodniczek i za-

wodników dedykowany jest ćwierćma-
raton LIV Fit (17km). Wyścigi te odby-
wają się przed wyścigami głównymi. 

Maratony Kresowe wystartowały 
znad zalewu w Michałowie nie tyl-
ko ósmy raz w sezonie, ale także po 
raz ósmy w historii. Był to powrót po 
dwóch sezonach przerwy. 

Pod względem sportowym była 
to wymagająca trasa. Na dystansie 
Maraton zawodnicy mieli do poko-
nania ok. 1000 m przewyższenia, zaś 
Peleton CST Półmaraton 500 m. Kilka 
podjazdów i zjazdów było nadspodzie-
wanie długich, jak na tereny nizinne. 
Sporo też było zakrętów i singli, któ-
rych szybkie pokonanie wymagało do-
brych umiejętności technicznych. 

Można powiedzieć, że Michałowo 

należało do juniorów, gdyż młodzi za-
wodnicy wygrali także w Peleton CST 
Półmaratonie. Całe podium zajęli sie-
demnastolatkowie. Najszybszy na fini-
szu okazał się Jakub Budziński (Klub 
Rowerowy MTB Suwałki). 

Współorganizatorem wyścigu był 
Urząd Miejski w Michałowie.               

wałem w Białymstoku i chodziłem na 
treningi. Wracałem do Zabłudowa po 
godz. 21, a czasami i później. W week-
endy grałem jeszcze w piłkę nożną – 
opowiada Andrzej Samsonowicz.

W 2011 roku w trakcie olimpiady 
młodzieży prezes Podlaskiego Związ-
ku Zapaśniczego Władysław Kierde-
lewicz zaproponował mu stworzenie 
sekcji. W trakcie majowego festynu 
rodzinnego odbył się w Zabłudowie 
pierwszy pokaz zapaśniczy. Przyje-
chali zawodnicy z Białegostoku. Zrobi-
li duże wrażenie. Niestety na jesienny 
pierwszy trening nikt nie przyszedł. 
Dopiero po pokazie w podstawówce 
nastąpił przełom. Pojawiła się gro-
mada dziewcząt i chłopców. Niektórzy 
z nich do chwili obecnej trenują na 
hali w Zabłudowie. 

STYL ŻYCIA

Zapasy doskonale kształtują spraw-
ność fizyczną szczególnie wśród 
dzieci i młodzieży. – Uważam, że jest 
to jedna z najbardziej wszechstronnie 
rozwijających dyscyplin sportowych. 
Jako sport walki doskonale kształ-
tuje charakter, uczy odporności na 
stres i odpowiedzialności za własne 
poczynania. Zapasy to sport ogólno-
rozwojowy. Duży nacisk kładzie się 
na gimnastykę i akrobatykę. Szkoda, 

że zapasy są tak słabo popularyzowa-
ne i finansowane – zaznacza Andrzej 
Samsonowicz. – Zapasy to styl życia. 
Wszyscy zawodnicy znają się dobrze. 
Rywalizujemy z sobą na macie. Po 
walce przyjaźnimy się, wspieramy sie-
bie i tworzymy wielką rodzinę – wyja-
śnia popularyzator tego sportu z Za-
błudowa. 

Rodzice, którzy posłali dzieci na 
zajęcia zapasów, są zadowoleni. Na 
lipcowym treningu spotkaliśmy jed-
ną z mam. To Marta Swatkowska. 
Przywozi regularnie z Protas do Za-
błudowa swojego 7-letniego Filipa. 

– Na początku syn uczył się kontaktu 
z innymi dziećmi i zrozumienia zasad, 
które obowiązują na treningach. Za-
obserwowałem, że nauka tych zasad 
przełożyła się na zachowanie w szko-
le. Respektował polecenia wydawane 
przez swoją wychowawczynię. Jego 
trener Adrian Choroszucha nauczył go 
respektu do każdej osoby starszej. Fi-
lip jest bardzo ruchliwy. Na treningach 
w bardzo zdrowy sposób spala swoją 
energię. Ponadto stał się bardziej zdy-
scyplinowany – zauważyła zadowolo-
na mama.

PW    

Zapaśnicy z Zabłudowa ze swoim trenerem Andrzejem Samsonowiczem
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Soczewki fakijne - korekcja niemal 
każdej wady wzroku. Także tej 
bardzo wysokiej

Soczewki fakijne dostępne są już 
w Białymstoku w Prywatnym Szpita-
lu Okulistycznym Dr Michnowskiego. 
- To innowacyjna metoda korekcji wad 
wzroku, która polega na wszczepieniu, 
poprzez niewielkie nacięcie, sztucznej 
cienkiej soczewki do tylnej komory 
oka w przestrzeń między tęczówką 
a soczewką własną (bez usuwania 
naturalnej soczewki). Zabieg trwa kil-

kanaście minut i jest 
wykonywany ambu-
latoryjnie w znie-
czuleniu miejsco-
wym z zachowaniem 
pełnej świadomości 
pacjenta. Poprawa 
widzenia jest zauwa-
żalna już po zabiegu 
- wyjaśnia dr Jerzy 
Michnowski, wła-
ściciel Prywatnego 
Szpitala Okulistycz-
nego, który jako je-

dyny w regionie wykonuje tego typu 
operacje.

Warto zaznaczyć, że w swoim ośrod-
ku dr Michnowski wykorzystuje tylko 
soczewki renomowanej firmy STAAR, 
które z powodzeniem są wszczepiane 
milionom pacjentów na całym świecie 
i są uważane za najlepsze z dostęp-
nych obecnie na rynku. Implantacja 
soczewki fakijnej - w odróżnieniu od 

innych metod, w tym metod lasero-
wych - jest zabiegiem odwracalnym, 
bowiem soczewkę można zawsze usu-
nąć – dodaje dr Jerzy Michnowski. 
Chirurgiczna korekcja wady wzroku 
przy wykorzystaniu soczewki fakijnej 
dedykowana jest osobom, które ukoń-
czyły 21 lat i mają stabilną wadę wzro-
ku od co najmniej roku. W przypadku 
krótkowzroczności, można skorygo-
wać wadę aż do do -20D, nadwzrocz-
ność do +10,0D, a astygmatyzm do 
6,0D. Jednak ostateczną decyzję o wy-
konaniu zabiegu podejmuje lekarz do-
piero po przeprowadzeniu dokładnego 
kompleksowego badania oczu.

Innowacyjne soczewki firmy 
STAAR gwarantują:

• rewelacyjną ostrość wzroku,
• doskonałe widzenie po zmroku,
• możliwość korekcji wzroku,
   u osób z cienką rogówką,
• powrót do codziennych
   aktywności,
• możliwość korekcji wysokich wad
   wzroku: krótkowzroczność, nad-
   wzroczność oraz astygmatyzm.

R E K L A M A

Ta najnowocześniejsza procedura operacyjna umożliwia skory-
gowanie krótkowzroczności, dalekowzroczności i astygmatyzmu. 
Jest doskonałą alternatywą dla noszących okulary lub soczewki 
kontaktowe oraz dla tych osób, które z różnych powodów nie kwa-
lifikują się do zabiegu laserowej korekcji wady wzroku.
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dzie była już mocna. Kultura białoru-
ska, ukraińska i religia prawosławna 
na Podlasiu są od zawsze, raczej ni-
kogo to nie dziwi. Tam, gdzie jesteśmy 
zapraszani na koncerty, jesteśmy inni, 
wręcz egzotyczni. Wydaje mi się, że 
to może ludzi przyciągać, interesować.

Koncertowałeś w tylu miejscach 
na świecie, po szkole średniej nawet 
mieszkałeś i pracowałeś w Stanach 
Zjednoczonych. Nie kusiło cię, by zo-
stać za granicą na stałe?

– Początkowo tak. Planowałem 
zostać w Stanach. Jednak po jakimś 
czasie zrozumiałem, że mieszkanie 
w tak dużym mieście nie sprawia mi 
takiej frajdy, jak najpierw mi się wy-
dawało, że będzie. Zdecydowałem się 
wrócić. Brakowało mi bliskości natury, 
miejsc niezdezelowanych przez lu-
dzi, mniejszej prędkości życia. Obec-
nie czas spędzony na wyjazdach czy 
koncertach mi wystarcza. Do domu 
przyjeżdżam tu, na Podlasie. Obecnie 
do Sobolewa. Później pewnie uda się 
przenieść do puszczy w okolice Gród-
ka. Tak planuję, bo tam naprawdę od-
poczywam. W ciszy i spokoju, bez lu-
dzi dookoła. By żyć swoim trybem, bez 
pogoni za niczym, bez myślenia o tym, 
czy wypada grać w środku nocy na per-
kusji, czy nie wypada. Bo często nocą 
mam największą ochotę na nagrywa-
nie muzyki.

Czy międzynarodowa popularność 
nie uderzyła ci do głowy?

(śmiech) Nie wydaje mi się, bym 
się zmienił. Jestem taki, jak byłem. 
Nie zmieniły mi się poglądy, priory-
tety i sposób myślenia. Dalej nie spo-
żywam alkoholu ani innych środków 
odurzających. Dalej jestem strasznie 
krytyczny do swojej twórczości i tego 
już raczej nie zmienię. Dalej mam roz-
regulowany zegar biologiczny. Pracuję 
po nocach. Często, gdy siedzę w stu-
diu nad jakimś projektem, to do rana. 
Dobrze, że studio mam w domu, więc 
cały czas jestem blisko moich synów 
(Edgar – 8 lat, Robert – 3,5 roku oraz 
Konrad – 1,5 roku). Staram się jakoś 
godzić pracę z byciem ojcem. Być pod 
ręką, gdy tego potrzebują. Nawet na 
wyjazdach kontaktuję się przez ko-
munikatory internetowe, dowiaduję, 
co się dzieje w domu, czy wszystko 
jest ok. Jedyne, co mogło się we mnie 
zmienić po sukcesie Batushki to to, że 
mogłem się trochę podbudować, odzy-
skać wiarę w siebie, w swoje możliwo-
ści. Batushkа to pierwszy projekt, który 
zrobiłem dokładnie tak, jak chciałem. 
Nie musiałem się dostosowywać do 
niczyjego gustu czy zdania. Zrobiłem 
po swojemu. Tak, jak czułem i uważa-
łem za słuszne. Natomiast niektórym, 
których zaprosiłem do współpracy, 
niestety poprzewracało się w głowach 
i zaczęły się problemy.

Jak to się stało, że sukces, jaki od-
niosł Batushka bez twarzy, stał się 
też waszym przekleństwem?

– Niestety. Kolega, którego zaprosi-
łem do projektu Batushka jako muzyka 
sesyjnego i menadżera, po zaobserwo-
waniu wzrostu znaczenia projektu na 
rynku muzycznym, za moimi plecami 
potajemnie zastrzegł znak towarowy, 
używając mojej nazwy. Postanowił wy-
korzystać fakt, iż nikt nie znał naszej 
tożsamości oraz to, że miał kontakty 
jako menadżer. Za moimi plecami pod-

Czerpię z kultury       
regionu i prawosławia

pisał kontrakt z wytwórnią Metal Bla-
de. Nie wzbudził podejrzeń, gdyż jak 
wspomniałem, nasze tożsamości były 
ukryte. Następnie zapłacił muzykom 
z innego zespołu, by nagrali mu pły-
tę. On sam nie potrafi na niczym grać. 
Jak się później okazało, nie był to jego 
pierwszy tego typu proceder. Jak tylko 
sprawa wypłynęła na światło dzienne, 
od razu starałem się pokazać prawdę. 
Myślę, że mi się udało. Wydałem dru-
gą płytę. Fani usłyszeli, kto jest twór-
cą, a kto kłamie. Czasem mam nadzie-
ję, choć to mało prawdopodobne, że 
ten człowiek się otrząśnie i przejrzy na 
oczy, w co zabrnął. Sprawa jest w są-
dzie, czekamy na rozprawę. Ustalenie 
przez sąd, kto miał rację, potrwa wie-
le lat – niestety tak opieszale działa 
nasze sądownictwo. Tymczasem żyję 
i pracuję dalej. Przygotowuję się do 
zaprezentowania materiału z drugiej 
płyty na żywo. Musiałem zrezygnować 
z anonimowości i pozostawania inco-
gnito, aby wszyscy poznali prawdę. 
Patrząc na komentarze w internecie, 
myślę, że moja twórczość wybroniła 
się sama. Mam duże wsparcie od fa-
nów, za co ogromnie dziękuję.

 Co dalej? Jakie są plany Batushki 
na przyszłość? 

– Nie planuję zbytnio swoich kro-
ków, zazwyczaj działam spontanicz-
nie. Na pewno pragnąłbym szybkie-
go rozstrzygnięcia sporu co do praw 
autorskich, to by znacznie ułatwiło 
działalność. Obecnie mam nawet 
zablokowanie profile na portalach 
społecznościowych. Finalizuję wyda-
nie fizycznych nośników najnowszej 
Batushki i zacząłem próby. Jest więc 
szansa zobaczenia na żywo najnow-
szego materiału.

A jakie są plany Krzysztofa Drabi-
kowskiego?

– Poradzić sobie jakoś z wszystkim 
tym, co sobie założyłem. Dokończyć 
niedokończone. Zakończyć projekt 
budowy chatki, by móc w końcu odpo-
cząć.

Rozmawiała Julita Niepłoch-Sitnicka  
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